
„ ----· ... .PROl..~TAlłroszr wszysTKTC'lł K1łAJOW Ł~C'ZCII Sl~I 

Nowe władze GŁOS ROBOTNICZY PLANY POLROCZNE 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEl 

· łódzkiej organizacji 
Związku Młodzieży. Polskiej .................. .-....... ~--------............... , ....................................................... __ __ PRZED TERMINEM 

CZŁONKOWIE ZARZĄDU ŁODZKJEGO ZMIP 

~damski Wiesław, Antczak Wiesława. Chabelskl Jerzy, 
&Jewskl Ignacy, Izydorezyk Stanisław, Jatikiewln Geno· 
efa, Jałmużny Józef~ Kasprzyk Jerzy, K.owal1ka Halina, 

'ulbas Jerzy, Kurzawski Jerzy, Kroszćzyńska Eugenia, 
askowzkt Lucjan, l'lllkuć Henryka, Ntewlaclomskl Józef, 
owak Emil, Ograczyk Ludwik, Popiel Jerzy, Pietrasik Sa· 
ina, Pietrzak Zygmunt, Przybysz W<icław, PrzybyH Barba.• 
a, Stefa.ńska Genowefa, Skoneczko Edward, Skoru1 Miro· 
~aw, Stefaniuk Władysław, Wacł\owskl Zdzisław, Wl'flński 
ftefan, Wojciechowska Leokadia, Zielonka Maria, Zielińaki 
dl'isław. 

PREZYDIUM ZŁ ZMP 

Adamski Wiesław, Antczak Wiesława, Chabelski Jerzy, 
ajewski Ignacy, Izydorezyk Stanil;ław, Kurzawski Jerzy, 
ikuć Henryka, Ograczyk Ludwik, Popiel Jerzy, Stefańska 
enowef.a, Wachowski Zdzisław. 

Z-CY CZt.ONKOW ZŁ ZMP 

drych Władysław, Fijałkowski Eugeniusz, Krygier Edmund. 

KOMISJA REWJzyJNA 

Dąbrowski Ma<rian, Mader Henryk, Szuc Menachoo, Wy· 
cki Wiesław, Klatt Jadwiga. 

Z-CY CZŁONKOW KOMISJI REWIZYJNEJ 

Andnejewski Włodzimierz, Górska Zofia. 

SĄD KOLE2EIQ'SKI 

dorczyk Stanisław, Laskow~k! LUcjan, Jabłońska Wanda. 
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Dzień wielkie.go świ~ta 
' .. 

ludzi 
polskiego morza 

GDAIQ'SK, 27. 6. 

Dzieli Ma.rynarkl Wojennej, Dzień Stoczniowca. i Dzień Ryba.ka, obchodrony przez lu· 
dz! polskiego morza i cały nuz na.ród 27 czerwca br., stał się wielką ma.nlfestacją rosną· 

cych sił gospodarki morskiej Ludowej Ojczyzny i wspaniałym prze~lądem mocy obronnej 
Maryna.rki Wojennej - czujnej strażniczki morskich gra.nic Polskiej Rzeczf.POspoliteJ 

Ludowej. 

Uroczystości tego wielkiego 
dorocznego święta rozpo­
częła wspaniała defilada je­
dnostek nabrzeżnych Mary· 

narki WciJennej piechoty 
morskiej. 

Włókniarze ·CZPB·Południe - półroczny pili.n viykonalł 
do dnia Z5 czerwca. Do końca. półrocza. wyprodukują do­
datkowo 320 tys. kg przędzy oraz 2 miliony metrów tka· 
nin. 

· Przedterminowo, do dnia 24 
c:terwca. wykonały pia.n 
p6łroczny Zakłady Centralnego 
Zarządu Włókien Łykowych. 

Na poczet drugiego .półro· 
cza pracują także, od dnia 26 
bm., włóknia.rze Centr. Zarz. 
Przemysłu Tkanin Dekoracyj­
nych. Do końca czerwca prze­
mysł tkanin dekoracyjnych da 
ponadplanowo 170 tys. mb. 
tkanin pluszowych, 10 tys. 
m kwadr. dyw:anów, 35 tys. m 
kwadr. chodników i 200 tys. m 
kwadr. firanek. 

Walka o przedterminowe 
wykonanie pląnów półrocz­
nych trwa. Jak podaje kores• 
pondent Sobczak, w przędza!· 
ni cienkoprzędnej WZPB 1 
Maja zespoły majstrów Stani-

Dalszy ciąg 
na str. 2 

W Radzie Beznimeństwa 

Głosami 
wasali USA 

obrad IV Łódzkiej Konferencji ZMP 

Wśród entuzjazmu zgroma· 
dzonych zajmują miejsca na 
trybunie honorowej I sekre­
tarz KC PZPR Boleslaw Bie­
rut, preŻes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz, wicepre­
zes Rady lMin.istrów, minister 
Obrony Narodowej, Marszałek 
Polski, Konstanty Rokossow­
ski i minister żeglugi - Mie­

wiceprezes Rady Minlstrów, 
minister Obrony Narodowej, 
Marszałek Polski, Konstanty 
Rokossowski i minister żeglu­
gi, Mieczysław Popiel, w to­
warzystwie dowódcy Marynar­
ki Wojennej i przedstawicieli 
miejscowych władz, udają się 
na pokład stojącego u molo 
ścigacza. 

odrzucono 
żądanie Gwatemali 

Młodzież · lódzl~a 

podsumowała wyniki swei pracy 
W ubiegłą sobotę w gmachu Szkoły Organizacyjnej ZMP w Łodzi obradowała 

IV Łódzka Konferencja ZMP. Na konferencję przybyło około ZOO delegatów z zakła­
dów pracy. szkół i wyższych uczelni. 

Pierwsza 
grupa 
dzieci 

rwy jechała 
a kolonie 

te mamusie! Ileż to 
rzestróg i wskazówek dawały 
czoraj swO'im pociechom, 
jeżdżającym z dworca 

·. ódź - Chojny na kolonie 
letnie do Spały. Ileż to razy 
· egnały się z dziećmi - wno­
ząc sporo zamiesa;ania w OS· 

tatniej chwili przed odjazdem 
iągu. 

Pierwsza, wyjeżdżająoa w 
ym roku na wypoczynek ko­
onijny 500-osobowa grupa 

i:izieci, żegnana była serdecz· 
ie (poz.a rodzicami) przez 
rzedstawicieli O~ęgowej Ra-1 
y Związków " Zawodowych ·i 

dów pracy: ZPO im For· 

1 

alskiej, Związku Branżowego . 

f>półdzielni Odzieżowo • Włó-
ienniczych i Wo)ewódzkiego 
Tządu MHD. Wszystkie bez 

wyjątku dzieci czuły się bar­
dzo szczęśliwe i zadowohne, 
że po mozolnej pracy szkol· 
nej czeka je ta.k miły wypo­
czynek. $piew I śmiech prze· 
platał się z miarowym turko· 
tern kół pociągu. >i 

Obradom i:>newodniczyl!: 
tow. Skorus - przewodniczą­
cy Zarządu Uczelnianego ZMP 
przy Politechnice Łódzkiej o­
rnz tow. Pietrasik z ŁZPW. 

W prezydium konferencji 
zasiedli: sekretarz KŁ PZPR 
- tow. Daniłowicz, sekretarz 
ZG ZMP - tow. Jańczak, 
przewodniczący ZŁ ZMP -
tow. Chabellki, dyrektor CZPB 
t w. Mamo5 oraz przodowni­
cy pracy i nauki. 

Na wstępie w lmłenłu tto­
mitetu ·t.6dzkiego partii kcm­
ferencję powitał sekretarz KŁ 
PZPR. tow. Daniłowicz, który 
w niezwYkle serdeczny sposób 
przedstawił zebranym zadania 
spoczywające na organizacji 
ZMP-owskie.i jako na najbliż.. 
szym PQmocniku partii. 

Przemówienie tow. Daniło­
wicza przyjęte z09tało gorącą 
owacją n.a cześć Polskief Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. 

Referat spraWozdawc1y wy-
głosił przewodniczący 'ZL 
ZMP, tow. Jerzy Chabelski. 

O NOWĄ SWIADOMOSC 

MŁODZIEŻY 

Referent, nawiązując do wiel­
kich osiągnięć Polski Ludo­
wej i do obecnej sytuacji mię­
d.r.ynarodowej, dokonał .. pod. 
sumowania osi:igni~ łódzkiej · 
organizacji młodzieżowej oraz 
przeprowadził ocenę niedo­
ciągnięć ujawnionych w toku 
pracy ·. Zarządu Lódzkiego 
ZMP. 
Mówiąc o . osiągnięciach 

łódzkiej organizacji ZMP tow. 
Chabelski powiedział: „Zwią­

~ek Młodzieży Pohkiej wyka­
zał w całoksztaicie swej dzia­
łalności - ofiarność i wytrwa. 
!ość · w wykonywamu n:,kreś· 
looyct przez partię z<>dań 
wychowując w swych ~zere. 
gach ty.mice chłopców i dz1ew· 
cząt na ofiarnych i rzete!.rtvch 

Z występów Państwowego Zespołu · 
Tańca Ludowego ZSRR 

pod kierownictwem Moisjejewa 
NA ZDJĘCIU: taniec hucul,kł „ATkan" w w11konaniu 

artystów zespoŁu. 

ludzi, gorąco kochających swą 
Ludową ojczyznę, śmiało i nie­
ugięcie pracujących na trud­
nych odcinkach naszego bu­
downictwa. Wyrazem tego mo­
że być 4~ tysięcy młodych 
włókniarzy biorących udział 
we współzawodnictwie, tysią­
ce dobrych uczniqw i studen• 
tów uczących się sumiennie, 
wykazujących wiele uatrio­
tvżmu i przywiązania do par­
tii". 

Jednym :t najważniejszych 
zadań ZMP jest właśnie WY.­
chowanie młodego człowieka 
na uczciwego, szczerze kocha­
jącego swoją ludową oiczyz.nę, 
o nowej świadomości i nowej 
moralności komunistycznej. 
Jednym z takich frontów wal­
ki o nowego człowieka jest 
szkolenie ideo I ogiczne. 

Zar?ąd Łódzki poprzez ZD 
I za·rządy fabryczne urucho. 
mił w roku sprawozdawczym 

o Dalszy ciąg 
na str. 2 
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Plenum 
KC IiPZR 

MOSKWA, 27. 6. 

Ostabnio odbyło się plenum 
Komitetu Centralnego Komu· 
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Plenum omówiło 
wyniki wiosennej kampanii 
siewnej, sprawy pielęgnacji za· 
siewów i przygotowań do żniw 
ora.r. zapewnienia , wykonania 
planu skupu produktów rol· 
nych w 1954 r. 

Referaty poświęcone tym za­
gadnieniom wygłosili: mini­
ster rolnictwa ZSRR I. A. Be• 
nediktow, minister rolnictwa 
RFSRR P. P. Łobanow, mini­
ster sowchozów ZSRR A. I. 
Kozłow, minister sowchozów 
RFSRR T. A. Jurikin i mini­
ster S·)mpu ZSRR L. R. Korni­
jec. Po dys.kusji nad referata­
mi plenum powzięło odpowied-

. nią uchwalę, 

I --~-----------------

czysław Popiel 
Na trybunie zajmuje rów· 

nież miejsce konsul general­
ny ZSRR w Gdańsku, Michaił 
Potapow. 

Rusza czoło defilady. Pro­
wadzi defiladę kontradmirał 
Jan Wiśniewski. Defilują 
kompanie oficerów Marynar­
ki Wojennej - wychowawcy 
kadr obrońców . naszego Wy· 
brzeZ.a. Na pier&iach wielu de­
filujących oficerów widnieją 

odznaczenia bojowe. 
Idą następnie przyszli do· 

wódcy bojowych jednostek 
morskich - podchorążowie o· 
ficerskiej szkoły Marynarki 
Wojennej. Ich wyrównane jak 
pod linię szeregi budzą po­
wszechne uznanie. I znowu -
nowa kolumna, to defilują 
marynarze ze szkoły specjali· 
stów mors.kich. 

Witani l;\uraganami -0klas· 
ków defilują marynarze z róż· 
nych jedm.ostek. Na piersiach 
wielu z defilujących widnieją 

odznaki wzorowego maryna-

W d.ali szarzeją stalowe syl­
wetki bojowych naszych jedno­
stek morskich, których pełna 
gala mieni się różnymi barwa­
mi. Z dzi ał okrętów - nisz­
czycieli padają salwy honoro­
we. $cigacz podpływa kolejno 
do stojących na morzu w szy­
ku de!iladoWYm bojowych jed· 
nostek naszej Marynarlti Wo­
jennej. 

Raz po raz rozlegają się sal­
wy artyleryjskie. Trwa pa- ' 
rada naszych bojowych jedno· 
stek morskich, które u wy· 
brzeży Bałtyku pełnią y.rierną 

straż w służbie ludowej ojczyz· 
ny i pokoju. 

$cigacz z gośćmi honorowy· 
mi podpływa na wysokość Or· 
!owa. Tu następuje otwa1cie 
regat łodzi wiosłowych Mary­
narki Wojennej. Przybycie foi· 
gacza jest sygnałem do startu 

..,.regą~. które ~oń czą WSPfini.ail\­
paradę okrętów wofennych 
naszej Marynarki Wojennej, 
przegląd jej sprawności i siły 
obrotmej. / 

Nawozy sztuczne 

ponad plan 
Zaklady przemysłu nawozów 
fosfoTowych zreaiizowaly pól. 
roczny ptan produkcji na 8 

dni przed terminem. 
Do końca bm. rolnictwo otTzy· 
ma dodatkowo okolo 20 tys. 
ton superfosfatu oraz okoto 5 

_ tys. ton supertomasyny. 

Jednym z zakladów, które naj­
bardziej przyczyniły się do 
przedterminowego wykonania 
ptanu pólrocznego, są Poznań­
skie Zaklady Nawozów Fosfo-

rowych w Luboniu 

NA ZDJĘCIU: fragment za­
lc!adów w Luboniu. Workow­
nica - maszyna zaladowu:ic;· 
ca do worków wpeTfosfat py· 

Listy. 

l!Ar - rot. Dabrowteckl 

rza, uzyskane za ofiarną i pel· i---------------------------
ną oddania służbę, za osiągnię· 
cia w szkoleniu bojowym i 
politycznym. 

Teraz oto zielenią się szeregi 
defilujących. Przechodzą przed 
trybunami żołnierze jednostek 
nabrzeżnych. Defilują ci, któ­
rzy wraz z marynarzami Pol­
skiej Marynarki Wojennej 
strzegą morskich granic Ludo­
wej Rzeczypospolitej, którzy 
wiernie stoją na straży polskie­
go Bałtyku, na straży osiąg­
nięć ludzi naszego Wybrzeża. 

Spotkanie 
robotników Piotrkowa 

z budowniczymi 
Pałacu l(ultury i Nauki 

Defilada dobiega końca. 
Za chwilę rozpocznie się pa­

rada okrętów wojennych. Pier­
wszy sekretarz KC PZPR, Bo­
lesław Bierut, prezes Rady Mi­
nistrów, Józef Cyrankiewkz, 

W świetlicy piotrkowskiego kombinatu ba.wełnianego 
zebra.la. się licznie załoga. ZPB im. Nowotki - na spotka· 
nie z budowniczymi Pahl.cu Kultury i Nauki im. Józefa 
Stalina.. Hura.ga.nem bra.w powitali ro>botnicy Piotrkowa 
gości radzieckich. 

Troska o ~blory, o. sprawne przeprowadzenie akcji żniw· 
neJ, staJe s1ę obecnie także głównym problemem narad 
w spóMzielniach produkcyjnych. Na zebraniach spółdzielcy 
cadzą 1 dyskutują, jak zorganizować pracę, aby plony tego· 
roczne bez żadnego uszczerbku zostaly na czas sprzątnięte. 
Podejmowane są zobowiązania. 

Jak mobilizują swoje siły członkowie spółdzielni >produk· 
cyjnej w Wodzieradach. pow. Łask? 
. Już w tej chwili trwa praca agitacyjna u spółdzielców, 
zeby żaden · dorosły członek rodziny nie opuścił ani jednego 
dnia pracy podczas żniw. Przygotowuje się sprzęt żniwny 

, i pomieszczenia na ulokowanie zbóż w stodołach i spichrzach. 
Poważnego wysiłku będzie wymagał sam sprzęt zboża, 

spółdzielcy w Wodzieradach mają bowiem do skoszenia 
25 ha zbóż ozimych i 35 ha jarych. Zwózkę zbóż ozimych zo· 
bowiązują się wykonać w ciągu 5 dni, jarych w ciągu 8. 

W trakcie tej wielkiej akcji przygotowań do żniw. spół· 

dzielcy nie zapominają także o swych obowiązkach wobec 
państwa. Dlat~go też zaplanowali już teraz, że 40 proc. omło· 
tów zboża przeprowadzą bezpośrednio z mendli i pierwsze 
zboże OOO proc. obow . dostaw) dostarczą dla państwa. 

Sprawa przygotowań do żniw jest stałym przedmiotem 
narad l dyskusj i członków spółdzielni produkcyjnej w 
Kw iatkow!cach. Dla spółdzielców z Kwiatkowic żniwa tego· 
roczne są tym ważniejsze, że po zbiorach przystępują oni po 
raz pierwszy do zespołowej uprawy. Aby zaś W · następnym 
roku osiągnąć dobre zbiory. zaraz po skoszeniu zboża prze· 
prowadzą podorywki i posieją poplony. 

Dobrze może rozwijać się gospodarstwo, Jeśli Judzie za. 
wezasu pomyślą o ważnych akcjach gospodarczych. Warto. 
by inne spółdzielnie i gromady poszły śladem spółdzielców \ 
z Wodzierad i Kwiatkowic. 

Zebrani na sal! ll przeję­

ciem słuchali opowiadania in­
żyniera ł.omakina o gigan­
tycznej b•idowie Pai~c-u Kul­
tt:ry. O jego wieTh:ukl daj~ 

dostateczne wyobrażenie jed­
na tyliko cyfra: Pałac będzle 

mógł pomieścić jednocześnie 

ponad 12.000 ludzi, a zatem 
tylu, ilu liczy przeciętne mias· 
teczko. Później zasypywano 
radzieckich budowniczych Pa­
łacu przeróżnymi pytaniami. 
Na przykład na ile odchylać 
się będzie os•tatnie piętro, gdy 
zadmie wiatr? Inż. Łomakin 

uśmiechał się. Bądźcie spokoj­
ni. Wszystko jest obliczone. 
Konstrukcja górnej rczęści 

uchyli się czasem o 22 centy­
metry od pionu, lecz - do· 
dał z uśmiechem - wzięliśmy 
i to pod uwagę. ' 

Po południu radzieccy goś­

cie wyjechali do niedalekich 
Niechcic, gdZJie niedaw­
no uruchomiona została duża 

fabryka namoku, zbudowana 

całkowicie w oparciu o doku­

mentację i pomoc radLieckich 
Inżynierów. Fabryka w ·Niech· 

cicach pozwoli nam na całko­
wite zaspokojenie krajowego 

zapotrzebowania na penicyli­
nę. 
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. Przygotowania 
do nowego podziału 
administracyjnego wsi 

W dniu 2ł czerwca 1954 roku, w Urzędzie Ra.dy Ministrów 
odbyła się na.rada. przewodnic1ących prezydiów wojewódz­
kich rad na.rodowych, poświęcona. omówieniu pr;i;ygot-Owań 
do przeprowadzenia reformy podziału administracyjnego 
kraju oraz aktua.lnym sprawom wsi. 

Przewodniczący Komitetu fta- niem nowych gromad. Ogólna 
dy Pań -twa i Il.ady Ministrów wartość tych zobowiązań wy ... 
do Spraw Podziału Admini• nosi około 30 milionów zło~ 

stracyjnego Kraju - Roman tych; 
Zambrowski, dokonał _ _pod.:: Powiatowe r!ldY na.roiło.wt .na 
sumowania dotychczasowych sesjach, które odbędą się w 
prac związanych z przygotowa- dniach 28 czerwca _ li lipca, 
niem reformy podziału admi~ · 
nistracyjnego wsi, 

Komisje podziału admlnlstra­
cyji;iego zaprojektowały utwo· 
rzenie w skali krajowej ponad 
8.800 no:wych gromad, zamiast 
dotychczasowych 3.001 gmin 
oraz 39.600 dotychczasowych 
gromad. Projekty te zostały 

opracowane przy żywym i bez­
pośrednim udziale aktywu gro· 
madzkiego l mas pracującego 

chłopstwa. W zebraniach po· 
święconych podziałowi admi· 
nistracyjnemu wsi wzięło u­
dziaJ ponad 1 milion chłopów. 

Projekty nowych gromad 
uchwalone na sesjach GRN 
rozpatrywane były następnie 

przez powiatowe i wojewódz -
kie komisje podziału admini· 
stracyjnego, 

Na zebraniach, na sesjach 
gminnych rad narodowych o­
raz w listach do władz i pra· 
sy zgłoszono około 4 tys. u· 
wag dotyczących tworzenia 
nowych gromad. 

W wyniku tego komisje po· 
aziatu administracyjnego do­
konały około 2.000 poprawek 
w opracowanych przez siebie 
projektach, 

Ilość mieszkańców, obszar 
oraz odległości najdals.r.ych za· 
gród chłopskich od siedziby 
gromadzkiej rady narodowej 
w olbrzymiej większości za­
projektowanych gromad zgod· 
ne są ·. kryteriami ustalonymi 
przez uchwalę Rady Państwa i 
Rady Miniotrów z dnia 24 lu· 
tego br. 

W toku prowadzonych prac 
nad reformą podziału admini­
stracyjnego wsi wyłoniła się 
potrzeba przekształcenia pew­
nej ilości gromad, które ma.ią 
charakter miejski I przemysło­
wy, w . osiedla robotnicze, w 
których rady narodowe kan· 
centrowałyby swoją uwagę nad 
rozwojem urządzeń komunal­
nych i użyteczności publicz­
nej. 

Komisje ~ystąpiły z wnios· 
klem nadania 31 gromadom u· 
stroju miejskiego ora.z uhvo· 
rzenia ponad 1 OO osiedli ro· 
botniczych z dotychczaso\vych 
wiosek. 

Zapowiedziana reforma po­
działu administracyjnego po­
witana zostala z ogólnym za-

?okonaj14 podsumowania do ... 
tychczasowycb prac w dzledzi„ 
nie reformy POdzlału admini" 
stracyjnego wsi ora.z przedlo-< 
żą swe wnioski wojewódzkim 
radom na.rodowym. 

Ostateczne utworzenie 
wycb gromad ~astąpi w 
ble, który u5tali Sejm. 

no" 

·Rozkaz 
.Ministra 
Obrony 

Narodowej 
MARYNARZE, PODOF!CZ· 

ROWIE, OFICEROWIE l AD­
MIRAŁOWIE MARYNARKI 
WOJENNEJ! 

Siły zbrojne Polskiej Rze­
czypo&politej Ludowej, a wraz 
z nimi cały naród polski z du· 
mą i radością obchodzą w dnłu 
dzisiejszym Swięto Marynarki 
Wojennej. 

Polska Marynarka Wojenna, 
czerpiąc nauki i natchnienie 
z bohaterskiej pracy narodu 
polskiego, ze wskazań Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot.·11-
czej - Ltierowniczki zwyci ę stw 
naszego narodu ornz poglęola­
jąc braterstwo broni z potężną 
Marynarką Radzi~ką - czuj­
nie strzeże morskich granic 
Ojczyzny i zdobyczy ludu pra­
cującego oslągnlętycb w ciągu 
dziesięciu lat istnienia l:'olski 
Ludowej. 

Marynarze, podoficerowie, 
oficerowie i admirałowie! 

Pozdrawiam Was w dniu 
Waszego święta i życz<: d a l­
szych osiągnięć w slu7bie 
i pracy nad podnoszeniem 
zdolności bojowej Polskiej Ma• 
rynarki Wojennej . 

ff' ęq rq-B raz q I i 0 -4: 2 ~~~~~~niem przez wieś pra-

N - fi J I ... Dawali temu wyraz chłopi 

Pozdrawiam marynarzy l ofi· 
cerów Marynarki Handlowej, 
robotników, inżynierów, tech­
ników i pracowników ~toi:z.ni 
okrętowych i portów. oraz mlo· 
dzież zrzeszoną w Lidze Pny• 
jaciól Zołmerza. 

Niech żyje wierna straż pol­
skiego Wybrzeża - Marynar· 
ka Wojenna! 

1en1cq ZUC .- ugos OH'•O 2:0 w swych wypowiedziach na 
zebraniach oraz w podejmowa-

W · półfinale grajq: nych zobowiązaniach wyre­
montowania lokali dla przy· 

• UrU!!"WaJ• - W „gry szłycb gromadzkich rad nara· = ~ dowych, budowy i naprawy 

• Niemcy zach. - Austria dróg, świeUic itp. 
Według niepełnych danych 

Pair St 4 I podjęto ponad 22 tys. zobo-

=----~-------·-----------...;;..;;..;.;;.;;Z;;..;;.;.;;..' •;....;.......1 )Viązań 'zwi~anycb z urz'l,dz.e.> 

Niech żyje i krzepnie bra­
terstwo broni polskich 1 ra• 
dzi~kich marynarzy! 

Niech żyje i rozkwita nasza 
Ojczyzna - Polska Rzeczpo· 
spolita Ludowal 

Minister Obrony Narodowej 
(~) Konstanty Rokossowski 

Mar&zalek Polski. 
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Z·ąd· aonai·a'zucono roze1·mu w Indochinach 

Gwatemali 
weszła w stadium 

Zb1'ofna. ag1'esja. przeetw GtDa.te­
;nau, inspirowa.na. p1'zez Wa.lt-Streeł 
- wvwolała. w całvm ~wiecie potęż­
ną falę oburzenia. Ma.s11 pracujqc• 
obu półkul naszego globu aoitdar11-
zują się z gwatemalskim na1'odem w 
jego watce o wo!noić i niezawi3łość. 

który atał •i• urzędOW)'IJI lwkłem pa-; 
aze110 kraju. 
Długa niewola wytworzyła w nuzym 

narodzie dziwny 1lownik: - Indianina, 
który stał się bogatym, nazywano tutaj 
„białym", a białego człowieka, który 
stal slę nędzarzem, nazywano „Indiani­
nem". Dyktatorzy uważali się za „demo­
kratów", a wezywtkich, którzy nie chcie­
li zgadzać się z nimi - nazywali „ko­
munistami". „Komunistów" wsadzali do 
więzienia lub rozstrzeliwali. 

' Po tel wypowiedzi naszego :prezyden-0 
ta - w Waszyngtonie rozpętała się bu• 
rza. Arev.alo m1zwano „komunistą". Po-
1el amerykański groził mu otwarcie: 
„Nasz rząd nie da wam nawet pary sta­
rych butów - dopóki nie przestaniecie 
działać na naszą szkodę". N~ .JORK, 27. ł. 

ZE ŚWIATA 
-=== mł-

flOK ~NIA JiAND~OWE tMl!i;DZY 

Rada B61Jpleczieństwa oma­
wiała prQ!P02ycję -rządu' Gwate­
mali, dom~jącego się podję­
<:ia kroków w kierunku reali­
zacji ucl!Wały Rady Bezpie­
czeństwa :i: dn. 20 c.zerwca. 
Uchwała fa wzywa - jak 
wiadomp - do przerwania 
działań wojennych w Gwa.te­
mali. 

szczegółowej · dyskusji 
W miastach Chile, Brazylii, Urugwa­

ju, Argentyny-odbywają się potężne 
manifestacje. Przed siedzibami am­
basad USA przeciągają tłum11 wzno­
sząc okrzyki: „Mordercy, precz 11 
Gwatemali/" 

Poni.!ej drukujemy tłumaczenlcr 
a1't11kulu zamieszczonego w „Lite­
raturnof Gaziecie" piÓ1'a znanej 
gwatemalskiej działaczki 1połecz­
nej Conch.a Gutture.1 - kt6ra wy­
łaśnia przebieg osta.tniej amer11kań-
11oiej agresji na Gwatemalę. 

Ojczyzna moja w ciągu całych dzie­
sięcioleci była we władzy miejsco,wych 
despotów, głupich I krwawych, którzy, 
jak na przykład Cabrera, uważali ter­
ror za najlepszy sposób rządzenia, wyma­
gali dla siebie niesłychanych honorów -
jak karzeł Ubico (Cabrera sprawował 
rządy dyktatorskie od 1S9B do 1920 r. 
Ubico - od 1931 do 1944). Za plecami 
tych miejscowych kacyków stała zaw­
sze wielka fama amerykańska „United 
Frults Oomp.", która zagarnęła nie tylko 
plantacje bananów, kawy I trzciny cu­
krowej, ale opanowała całkowicie zie­
mię, kopal,nie, pc>rty, koleje i wlad:i;ę w 

W Waszyngtonie zrobiono wszystko, 
ażeby obalić prezydenta Arevalo. Ale 
podczas kolejnych wyborów naród wy­
brał olbrzymią większością głosów Ja­
cobo Arbenza, który WY?Owiedzlał je­
•z.cze bardziej zdecydowaną walkę ame­
rykańskim grabieżcom. Waszyngtońscy 
dyplomaci znów zaczęli knul: podstępne 
plany. 23 marca 1953 roku z terytorium 
San Salwador ruszyły uzbrojone bandy. 
Gdy atak poniósł fiasko, panowie z Wa-
1zyngtonu usllowali przeforsować u­
chwałę głoszącą, że strajki na fermac:h, 
należących do „United Fruiłs" są bez· 
prawiem. Obecnie zorganizowaill nową 
agresję na naszą :ciemię. 

JND Ą C~ŃSKĄ1 REl'łJBLIKĄ 
DOWĄ 

25 bm., '· r< ztły sltl w Del. 
hl rokowan~ 1>a.ndlowe J.między 
lndlarn , a Chińs~ą Repubdk'l Lu-
dowi\. . , 

W skład deleoacJ: "ndyJsld•J 
bior'lc•j udział '/N rokowaniach 
wchodzi\ pn:edstawici•l• min· 
$łerstwa handlu ' I przemysłu. Na 
c:zel<! deleqacjl chińskiej stoi 

Delegat ~er,Df>.skl 1Ptze­
ciwił się ~tawienlu na po­
rządku dziłmnym żądania 
Gwatemali. . Po dyskusji od­
było się głos0wa.nie, w wyni­
ku którego ·stanowisko USA 
poparte zostafu głosami d&le­
gatów Bra~ii, Kolumbii, 
Turcji i Kuomiintangu. Postu­
lat rządu Gwał.ęmałi poparty 
rostał przez delegacje Związ­
ku Radzieckiego,' Li'banu, No­
wej Zelandii i Danii. Repre­
zentanci Francji i Wiełkiej 
Brytanii powstrzymali 9ię od 
glosowania. Tak więc stanom 
Zjednoczonym udało się. nikłą 
większością !Pfi.e!Ol'IS<>Wać swo­
je stanowisko, 

· 15 bm. odbyło 11141 kolejne· posłe<tzenłe w klslym gTonłe 
pnedstawlelelt 9 delesaeJI w sprawie prsywróoenła pokoju 
w Indochinach. Głównym pnedmłołem dyskusJt była w dal· 
11/&YM ei!KO spra- nad110ru nad wykonaniem układa o ro­
zejmle orr.s aprawa stosunku między komisji\ mieszani\ 
a komisji\ nad10r~ paJ\1łw neułralnycb, Moja ojczyzna, Gwatemala - to kraj 

bogaty, a równocześnie bardzo biedny. 
Natura obdarzyła ją szczodrze - dając 
jej cudowny klimat i wspaniałą roślin­
ność, kryjąc w jej wnętrzu niezliczone 
bogactwa. Lecz udziałem naszego naro­
du stała się niewola i rozpacz. Bogac­
twami kraju zawładn~ly obce, zaborcze 
ręce. 

pn:ecłstirWic!el ambasady eh ' ń. 
Jak podają w kolach dzlen· akład kom~sjł wchodzlll rze.. 

ni.karskich, delegat radziecki czoznawcy), 
akie! w Delhi. Celem rokowań 
jest rozszarzenle handlu m 'ędzy 
obu krajami. 

OTWARCIE WYS-rł,AWY RADZI EC­
KIEJ W KOl~NHADZE 

W dn'u 25 bm., ' w Kop&nhadze 
otwarta została .„} stawa produk­
c:ji przemysłow"~ i rotn:czej 
Zwl'lzku Radzleck 'eQo. 

wiceminister, Kusnlecow, na.­
wjązując do zglOSDJnej na po­
przednim posiedzeniu przez 
przedstawiciela Francji, am· 
basadora Chauvela, prop<ny· 
c}i powołan·ia komil!lj-i rzeczo­
znawców 9 delegacji celem 
przesiud•iowania problemu 
nadwru, oświadczył, Iż delega­

Delepł chlJ\•Jd - jak po­
dają - poparł propozycję 
zgłosrz,oną przez wicemini.stra 
Kuzn iecowa. Delegat chiński 
przedl91iawił następnie sprawy, 
co do których jego zdaniem, 
możliwe je&t już 0$lągnięc:ie 
pororumienia; 

kraju. . 

W uroczystym otwarciu wyst•· 
wy wz ięli udzi•t: mm 'ster spraw 
z:aąranlcznych Dantl H. Hansen, 
m i·nister handlu L"s: Groes prze· 
wodnicZ'lCY Izby Niższej parla.. 
mentu Gustaw Pedersen. prze­
wodn 'czący Rady Przemys\owej 
Sł'v•nius~tłiben, ambasadorow ie ; 
posłow'e p;aństw demokracji IU· 
dowel ;tkredytowan· w Kopenha· 
dze oraz plfZ"óstawlclel• spoi ... 
czeństwa din'lskieqo. 

W kołach politycznych ONZ 
podtkreśla 1tit:. ie wynik głoso­
wania w istocie rzeczy stanc;>­
wi poważną klęskę moralną 
Stanów Zjednoczooych. Zwra­
ca się uwagę na to, że ttan<>­
wisko USA poparte zostało je­
dynie przez marionetki ame­
rykańskie. 

• 
Sprawa •kładu komisji 
mieszanej 1 neutralnej. 

cja radziecka gotowa jest zba· l 
dać każdą propoz)'1:ję w 51Pra· 
wie organizacji i trybu po.stę­
powania tej komisj.i. Wicemi.­
ni.ster Kuzniecow podkreślił 
jednak, :te zadani.a tej komi· 

Uzgodniono już, że komisja 
mie9Zlllla ma sldad.ać się ..z j-e­
dna.kowej liczby delegatów o· 
bu !tron. WHyscy zgodzili się, 
te komisja neutra•lna powin· 
na składać Ilię z przedstawi· 
cieli państw neutralnych. 
ZgłOl!JWl'lo swego czru;u propo­
zycję, by przedstawiciele kra· 
jów, które brały udział w kon· 
ferencji w Colombo. byli 
członkaml komisji. Delegacja 
chi~a nie wątpi, że kraje te 
zachowują neutralność w sto­
sunku do wojny w Indoch1· 
n.ach. Dlatego też pierwotną 
propozycja radziecka wysuwa· 
ła na członków komlsjd dwa 
kraje z Colombo - Indie i 
Pakistan, następna zaś propo­
zycja radziecka, przewidująca 
pięciopaństwową lub trzypań· 
stwową komisję, wysuwała 
trzy (Indlie, Indonezja., Paki· 
stan) lub dwa (Indie, Indone­
zja) państwa z Colombo. U· 
ważamy, że możliwe już 
jest o.siągnięcie porozumien.i.a 
w sprawie składu komisji 

Brzegi Gwatemali ornywiają dwa o­
ceany - Atlantycki i Spokojny. Na 
wybrzeżach mamy porty San Jose, 
Champerico, Puerto Barrios. Amerykań­
scy monopoliści zagarnęli jednak na1ze 
porty, naszą ziemię, nasze kopalnie i 
zamienili Gwatemalę, bogaty kraj - w 
tiemię nędzarzy, w kraj ubogi i zalet• 
ny. A mimo to - ten kraj, liczący za­
ledwie ponad 3 miliony mieszkańców 
(jedną trzecią ludności Nowego Jorku), 
silny wolą walki o wolność, doprowadza 
dziś do białej gorączki władców jedne­
go z największych państw - władców 
„północnego kolosa", jak u nas nazy\va­
ją Stany Zjednoczone Ameryki Północ~ 
nej. 

Czym zrobili Amerykanie Gwatema~ 
lę? Na to pytanie dala odpowiedt dzien. 
nikarka amerykańska, Elisabeth Wel­
shman, która nazwala Gwatemalę wię­
zieniem, nie zwykłym więzieniem, a 
„więzieniem wzorcowym". W takie wię­
zienie Amerykanie chcieliby przeks~tah 
dć całą Łacińską Amerykę. 

Za każdym razem, gdy w Gwatemali 
przychodził do wladz,Y rząd „oporny", 
1przeclwlający się instrukcjom „United 
Fruits Comp." - w Waszyngtonie na­
tychmiast przedsiębrano kroki, ażeby 
ten rząd obalić. Tak było z prezydentem 
Arevalo, który ośmielił •ię powiedzieć 
następujące słowa: 

PreZ11dent Gwatemali, Jacobo Arbenz 
,.... przemawia. na. jednym z zebrań 

ludowych. 

PRćBY WCl~NIĘ:ClA LIBII DO 
. TURECKO·PAKISTAtłSKIEGO 

BLOKU ~OJSKOWEGO 

sji muszą być ściśle zdefinio­
wane. Przedstawiciel ZSRR 
podkreślił, że zdaniem delega· 
cji radzieckiej, proponowana 
komisja powinna składać się 
z ll'l.efów delegacji, którzy bę· 
dą mieli do pomocy jedyn.ie 
kiJku doradców i tłumaczy. 
(Chauvel proponował, by w 

W okres:e rnlędzy 21 a 24 bm., 
Odbywały sit '" Ankarze rozmowy 
między przeds\aw'clelami rządów 
Turcji 1 Libl, L~bit reprezentowa­
li premier Mustafa Ben Halim, 
min"ster spraw \ zaqranlcznych I 
m'n;ster fl>n.anstlw. 

Kom"'1tując rl:>zmowy w Anlul· 
rze dz'ennlk ecfpski „ Al-Chumhu· 
ria" p:-sze że w obecnej chwll1 

p1·owadzo~e ą próby wciąqnlęc'a 
Libii do paktu turecko·pilkletań· 
sk'eqo. 

SAMOLOTY FRANCUSKf~ WYKO. 
RZYSTUJĄ LOTNISKO W RAN· 

GUNIE DO PRZEWO:l:ENIA WOJSK 
DO INDOCHIN 

Premier Czau· En-lai konferuje 
z hinduskimi mężami stanu 

Dowództwo trancuskle wyko­
n;ystuje lotnl'sk.,, w Ranqunle 
(Bunna) do prze'WOŻenia swych 
wojsk do Indochin. 

Jak donosi kOl'flllpondent arencjł Nowych Chin • Delhi, 
25 bm premier l minkter spraw za.granicmych Chińskiej 
Repubilld Ludowej, Czou En-lal złożył wl:sytę prezydentowi 
Indii, Prasadowi o godzinie 9.30. 

Pr...a pisze, :le samoloty fr"!'­
c:uskie udające s .ę do Indochin 
lądUi'l na lotnis~ w Ranqunie; 
na pokłitdzie t)'l:h samolotów 
z:naJdUj'l się żołn"erza fr;oncuscy 
przebraini po cyw•lnemu. 

Czou En-lalowi towarzyszy-r------------­

JNDIE ZAMYKAJĄ ll'JURO SWEGO 
WYSOKIEGO KOMISARZA 

li jego doradcy, Tsiao Guan­
hua i Wan Czżo-ju oraz amba­
siador chiński w Indiach, Juań 
Czuń-siań. Czau En-lai 

W AFRYCE POŁUDNIOWE:J 
Rząd hinduski podał do wiado-

mości, te na wn·ose;\< rządu Ma.­
lana ZO$tanie z.amkn:ięte z dn'em 
1 lipca biuro 'l'Ysoki'eąo komisa· 
rza Indii w Unll Południowo-Al· 
rykańskieJ. Nastąp1lo to wskutek 
różnicy zdań m " ęcłzy rZ'\dam1 In· 
dl' I un:I Potudn owo-Atryk•ń· 
sklej w sprawie dyskryminacji 
rasowej. Jak wladcrno, rząd Ma· 
lana prześladuje ludność h 'ndu· 
ską zamieszkał<1 w Afryce Po-

o godzinie 10.15 rano C2l0u 
En-lai złożył wizytę wicepre­
zydentowi Indii, Radhakrl­
sznanowi, zaś o godzinie 11 
premierowi i ministrowi spraw 
za.granicmych Indii - Nehru. 
Czou En-lalowi towarzyszyli 
jego doradcy oraz ambasadm­
ch!ński w Indiach. 

odwiedzi 
Rangun 

LONDYN, 27. 8. 
Jak podaje agenoja Reute· 

ra premier i minister epraw 
zaganicmych Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Czou En-lai, 
w ckodze powrotnej do Peki­
nu odwle<Wi Rangun na za. 
proszenie premiera Burrny 
U Nu. 

Rozmowa C:rou En-lala & 

Nehru trwała około 3 godzin. 
ludnioweJ. .' 

Stosunki m't<f%Y obu kraJaml 
Wspólnoty Brytyjsk 'ej utn~Y­
wane będ'l w pr:zyszłołci z.a po­
średnictwem wysokich konl'H· 
rzy w Londynie. 

Wieczorem tego samego dnia 
Czou En-lai był podejmowany 
obiadem przez premiera IndM, 
Po obiedme obaj premierzy 
kontynuowali rozmowy, 

Trzy spotkania 
Trzy fakty lub ściślej mówiąc trzy spot• 

kania przyk?wa)~.w chy.rili ~hecnej uw_a· 
gę światoweJ opmu pu'bli.czneJ. Spotkanie, 

które się już odbyło pomiędzy prenuei;em 
Chińskiej Republiki Ludowej, Czou En-lruem 
a premierem l!'rancji, Mendes-France'm. Spot· 
kanie które ma miejsce w New Delhi por;m~­
dzy premierem Chińskiej Republiki_ LudoweJ, 
Czou En·laiem a premierem Indu, Nehr~. 
Spotkanie, które ma m iejsce w Waszyngtonie 
pomiędzy premierem Wielkiej Brytanii, Chur­
chillem, a prezydentem USA, Eisenhowerem. 

Trzy spotkania, nasuwające wiele wniosków, 
wiele spostrzeżeń. Trzy s.potkan?_a, które są 
w chwili obacnej przedmiotem llc7.Ilych ko­
mentarzy całej prasy światowej. Trzy spot· 
kani.a które niczym zwierciadło odbijają obec· 
ną sytuację w świecie, obecny układ sił na 
arenie międzynarodowej. 

o czym świadczy spotkanie premiera Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Czou En-laia z pre­
mierem Mendes-France'm, WYJazcl Czo•J En­
l.iia do Indii, dokąd został ~ zapros~ony 
przez premiera Nehru i o~'biście pru:z mego 
powitany na lotnisku? S:v!a:dczy o mebyw~­
łym wzroście roll, znaczenia i autorytetu Chi~ 
Ludowych na arenie mi_ędz~r~oweJ. 
Swiadczy o tym, że coraz "."'1ęce1 polityków 
burżuazyjnych widzi w Chmach _Ludowych 
wielkie mocarstwo, bez którego udziału me~ 
się rozwiązać podstawowych zagadmeń m. ę; 
dzynarodowych, a w szczególności za,gadnaen 
azjatyckich. 

I eżel! uprzytomnimy sobie, !e nie dale). 
jak parę miesięcy temu na konferencJi 
berlińslóej minister Dulles z wrodzonym 

sobie taktem" mówił, że „nie wa pana C~u 
En-la~", to zdamy sobie w pełni &:i;>rawę, Jil~ 

· wręcz humorystycznie w ~taw1eruu z ostat 
nimi wYdarzeniami brzmią te słowa. If bez 
najmniejszych zastrzeżeń wypa~ p7zyklasną~ 
slus7.Ilości twierdzeniu amerykansk1ego r~k" 
cyjnego pisma •iChri-stian Science. Mom o~. 
stwierdzającego, ze po dwó.cł? miesiącach. o ki 
rad konferencji genewsk1e3 ,,amerykans .. 
bo "kot Chin doprowadzjł zamia.st do iz.olaCJl 
C~in, do izolacji USA". 

Przyjaro premiera C7JC>u- En -lała . do 
I d .. przekeztałcil się w potężną man1fes· 
n 11 

• ń h" d k' · tację na rzecz przyjazni chi s'ko· ~ us ieJ, 
na rzecz przy3aźnl dwóch ?arodów .liczących 
blisko 1 mil lard ludzi, a więc prawie. połowę 
lud11kości. Jak stwierdza prasa •. zadnego 
jeszcze gościa ludność Indii n~e witała rów· 
n!e serdecznie, równie radośnie. Prasa ?in­
duska jednomyślnie nazywa wizytę pre­
miera Czou En-laia wydarzeniem hlstorycz• 
n:rm mogącym mleć bardzo poważne zna• 
czenle dla dal szego rozwoju sytuacji w Azji 
i w ogóle w świecie, 

Wizyta premiera Chińskiej Republiki Lu• 
dowej w lnd1ach I przyjęcie zg_oto~a­
ne jemu zarówno prz.ez Judnośc, _iak 

l prz.ez c1.ynniki oficjalne Indii - to wid?" 
iny- znak zwycic:stwa głoszonej. przez oboz 

pokoju :r.asady, li o •prawach Azji wln~y 
przede wszystkim decydować narody azia· 
tyckie. To widomy znak, że w narod~ch 
azjatyckich dojrzewa świadomość ich 1nły, 
ich znaczenia. dojrzewa świadomość ko­
nieczności ułożenia stosunków pomiędzy 
krajami Azj! na płaszczyźnie, która by 
gwarantowała całemu kontynentowi azia­
tyckiemu bezpieczeństwo i pokój, wszystkim 
narodom azjatyckim prawo budowania wol· 
nego i lepszego życia. 
Jakże nędznie, wręcz humorystycznie na 

tle cementującej się jedności narodów azja­
tyckich, cementującego się ~rontu. antyi!fl­
perialistycznego na kontynencie azJatyck1m, 
wyglądają amerykańskie plany zmontowa· 
nla agresywnego bloku w Azji, którego 
„filarami" mają być Czang Kai-szek, LI Syn 
Man czy Bao·Dai. 

Spotkanie premiera Francji z premierem 
Chin a dziś spotkanie premiera Chin z pre­
mier~m Indii niemało krwi napsuło w Wa· 
szyngtonie, niemało goryczy wyc!Bnęło :c 
piór amerykańskich dziennikarz?'. Tym bar­
dziej, że zbiega &ię ono w cms1e ze spotka· 
niem Churchilla z Eisenhowerem. Jak to 
wyraźnie .stwierdza zarówno prasa amery­
kańska jaik i angielska, rozmowy przedsta· 
wic!eli 'USA i Wielkiej Brytanii są podjętą 
przez Waszyngton próbą złagodzenia 
sprzeczności, jakie od dłuuzego czasu co~az 
jaskrawiej występują w i;to~un.kach pomię­
dzy amerykań\kimi I brytyJskiml ,,soiusz· 
nikami", Glosy prai;y amerykańskiej wy­
mownie świadczą o tym, że proce6 pogłę· 
biania się rozbieżności pomiędzy dwoma 
głównymi partnerami lmperiali6tycznymi 
wciąż posuwa się naprzód. Dziennik „Ne~ 
York Herald Tri'bune·• pisze o „przepaści 
dzielącej USA i Anglię". Dziennik „Chris­
tian Science Monitor" uwaźa, że w ciągu 
ostatnich 25 lat rozbie1ności między Stana· 
mi Zjednoczonymi i Anglią n!e były ~k 
poważne jak w chwili obecneJ. A agencJa 
Associated Press", powołując się m. in. f'.a 

przemówienie ministra ~ena w Izbie, 
Gmin •twierdza, że „okollczności p0prze­
dzają~e konferencję Eisenhower~ z Chur· 
chillem.„ W1>kazują. ie będzie 111ę ona to­
czyć w atmosferzP ostrego nieporozumie­
.nia", „Dyplomaci - pisze ,„Associated Pre.si:" 
· - zaczynają się zastanawiać, czy uda s~ę 
doprowadzić do pr'awdziwego ·pogodzenia 
zasadniczych różnic zdań."" 

N ie ulega wątpliwości, ie Elsenhower I 
Dulles uciekną się w Waszyngtonie do 
różnych metod nacisku, byleby tylko 

zmusić swoich brytyjskich partnerów do 
podporządkowania się amerykańskiemu 
dyktatowL Ale nie wchodząc w to, czy uda 
lm się osiągnąć ten cel, s~wierdzić mo~na z. 
całą pewnością, a pewnośc ta opiera ~ię .na 
faktach, że proces izolacji amerykansk1c_h 
rzeczników „polityki siły" wciąz posuwa się 
naprzó<i, 

• 

Jestem dumna, te urodziłam 1ię w 
Gwatemali. Olbrzymia więkazość mo­
ich współziomków - to Indianie. Mó­
wią oni prastarymi, indyjskimi narze­
czami, a bardzo często jeden 1zczep ni• 
może się porozumiewać z drugim. Wie­
lu z nich nie zna języka hiszpańskiego, 

„Chciałb)'Dl, ałeby robotników swate­
malsklch traktowano w taki sam spo­
sób, jak łrakłuje 1141 w Gwatemali ro­
botników obcokra,towc6w". (Arevalo 
mówił o sposobie wynagradzania robot­
ników gwatemalskich przez „United 
Fruits", które własnym, amerykańskim 
robotnikom płaciło za określoną Jed­
nostkę pracy dolara, a za tę samą jed­
nostkę Gwatemalczykom płaciło jedy· 
nie 30 centów). 

Naród nasz atol murem przy swoim 
rządzie, PQmaga mu utrwalać politykę 
narodowej niezawisłości. Chłopi otrzy­
mali leżącą ugorem ziemię, której nie 
uprawiało „United Fruits", aby podnieść 
ceny n.a płody rolne. Wydano ustawę o 
pracy, uchwalono nową konstytucję. 
Przystąpiliśmy do budowy nowego, wła­
snego portu. W kraju rozpoczęto walkę 
z analfabetyzmem. 

I wówczas w-..._Waszyngtonle poczęto 
krzyczeć, że n.as:i: rząd - to „Iromu­
nlścl". 

Wszystkim, którzy nie wiedzą, co to 
niewola, trudno wyjafaiać, Jak wielkim 
wydarzeniem dla naszego narodu był 
pierwszy krok ku wolności. W grudniu 
ubiegłego roku zorganizowaliśmy pierw­
szy w naszym kraju zjazd gwatemal­
skich kobiet. Na trybunę weszła stara 
Indianka. Poczęła przemawiać w swoim 
dziwnym dialekcie. Mówiła długo, lecz 
nikt jej nie mógł zrozumieć. Gdy to 
spostrzegła - wybuchnęła płaczem. Wy­
szła z sali - ale wróciła szybko ~ nio-
1ąc na dłoni garstkę ziemi. Pokazała 
tę ziemię zebranym, a potem podnioda 
Ją do ust I ucałowała. 

2 Sprawa lłoaunku między 
komt11jaml. Nawiązując 

do ośwdadczenia Chauvela w 
sprawie powoł.ania 11POCjałnej 
komisji dla przedy9kutowanńa 
podziełu funkcji między komi· 
aj.ami. delegat chiński przy· 
pomniał słowa ministra Grou 
En-lad.a, ie możliwe jest prze­
zwych:żenie trudności wyła· 
niających się w związk>u z 
problemem stosunków wzaje­
mnych międa:y obu komisja· 
mi przez określenie ich funk· 
cji. Delegacja chińska uważa 
za wskazane, by konferencja 
przystąpiła niezwłocznie do 
dyskusji na temat podziału 
funkcj.i obu komisji. 

Podeszłam do niej l objęłam ją ser< • 
decznle. Zrozumieliśmy wszyscy, te ta 
chłopka dziękuje ze z.lemię, któr11, otrzy• 
mała od naszego rządu, że cieszy sJi:, ii 
teraz będzie pracowała tylko dla siebie, 
dla swych dzieci, a nie dla panów z 
„United Fruita Comp.". Sta<ra Indianka 
całowała ziemię swojej ojczyzny, ziemię, 
która wróciła do ludu. 

3 Sprawa procedur,- podeJ· 
mowanla decyzji w komi· 

•Jl nadzorczej państw neutral· 
nycb, Delegacja chińska uwa­
ża, że 5J)rawa ta pawinna być 
u.regulowana na podstawie 
propozycji radzieckich, prze· 
widujących zasadę pod~jmo­
wania decyzji bądź jedno· 
myśln.ie, bądź większością 
głosów, w zależności od cha· 
rakteru i wagi sprawy. 

NA ZDJĘCIU: Vi1'głtło Gułt'Ta., HkTeta.n Zwłq%ku Zawodowego 
botnik6w Gwatemali, w otoczen\u clelega.cj\ w11dawnłctw11 „Vollc 
Welt", która wręcwła. mu oJwtcdezenlcr 1 wyrctza.m\ so!idarnokł ł 

Jto­
und 
po~ 

Dz!' my wszyscy calujemy nasZll zie­
mię rodzinną, ziemię prastarą I zlemii: 
wiecznie młodą, ziemię uśWięconą krwi!& 
pomordowanych patriotów. Długa 1 
clę:tka jest droga do woln~cJ, ale naród 
naH jui zrozumiał, co to jest wolność 
l wytęty wazystkie siły, aby iść po tej 
drodze do zwycli:sklego końca. 

CONOHA GU'I'TUREZ 
1•atemalska dz1alaczk.& "POI-na. parcla dla jego narodu. 

4 Sprawa gwarancji mię· 
ilzynarodowych. Panuje 

zgodność poglądów ~ do te· 
go, że kraje uczesti;iiczące . w 
konferencji genewskiej powm· 
ny zagwarantować pokojowy 
rozwój Indochin. W tej spra· 
wie porozumienie może być 
osiągnięte w oparciu o propo· 
zycje radzieckie. 

Jak podkreślają w kołach 
dxiennikarsk:icb, przebieg po· 
siedzenia w dJ!liu 25 bm. wska· 
zuje, iż sprawa nadzoru .wkro: 
czyła w stadium szczegołoweJ 
dyskusjii i l.stnieje możliwość 
dalszego zbliżenia poglądów 
w tej sprawie. Przerwa w nie­
jawnych posiedzen~h do 29 
bm. ma być - :iid"aniem kól 
poinformowanych - WYkorzy· 
stana dla kontaktów między 
delegatami. 

Plany p61roczne 
przed terminem 

D Dalszy ciąg 1 
ze str. 

sława Polita, Józefa Janaszcza­
ka i Edwarda Dudy od 8 
czerwca pracują już na poczet 
drugiego półrocza. Osiągnięcia 
te wYmienione zespoły zaw­
dzięczają m. in. takim prząd­
kom, jak Leokadia Ludwiczak 
i Weronika Szafinowicz. 

Z meldunkami o przedter­
minowym wykonaniu półrocz­
nego planu spieszą także ro­
botnicy z iruiych gałęzi prze­
mysłu. 

- Załoga Radomazcsańsklcb 
Zakładów Przemysłu Drzew· 
nego - pisze korespondent A 
Jankowski - dzięki realdza­
cji zobowiązań podjęt-;ch na 
cześć II Zjazdu wykonała plan 
półroc7.Ily już w dniu 14 czer­
wca. 

Ukazał się I numer miesięcznika 
„Zeszyty Teoretyczno -Polityczne" 

TRES() NUMERU! 

1. Materiały opublikowane prŹez Instytut Marksa-Engelu.· 
Len.ina-Stalina przy KC KPZR (nle opublikowane do­
kumenty w. I, Lenina). 

2. Nauka i i:ycie (artykuł wstępny z „Kommunista"). 
3. c. Stiepanlan - W. I. Lenin o życiodajnej sile polltykd 

parti!l. komunistycznej. 
ł. J. Miller - Wojna wyzwoleńcza Ukrainy w latach 1848· 

1654 a lud polski. 
5. Ho Szi Mln - Reforma rQlna w Vietnamle. 
6. Projekt programu Komunistycznej Partii Stanów Zj~­

noczonych. 
7, J, Kronrod - O cechach szczegó!n~ch dojrzewania kry· 

zysu ekonomicznego w Stanach Ziednoczonych W wa· 
runkach militaryr.acji gospodarki. 

8. James s. Allen - Wokół sprawy energii atomowej. 
9. Georges Cognlot - Walka przeciw duchowi dekadencj~ 

w nauce i kulturze. 
10. Dyskusje. 11. Recenzje. 12, Kronika. 13. Biblio:frafia. 

„Zeszyty Teoretyczno • Polityczne" są d? na~ycra we 
wszystkich kioskach PPK „Ruch" oraz w ks1ęgarmach . spe­
cjalnych „Domu Książki", prowadzących wydawmctwa 
społeczno • polityczne i naukowe. 

Zglos·zeni.a na prenumeratę przyjmuje każdy urząd pocz• 
towy. Cena w prenumeracie: kwartalnej zł 12; półrocznej 
zł 24; .ro<:wej 46 u. Cena pojedynczego zeszytu zł 4, ,' 

Z obrad IV Łódzkiej Konferencii ZMP 
o Clu •alszy 1 

ze str. 

tych ultład6w Awiecl preykła- czym W!ltąipiło 2.~78 człooków 
dem całej młodziety łódzkiej. ZMP, 

Lecz nie W!zędzle jeszcze 
przykład młodzieży jest wła­
ściwy. Są zakłady, gdzie mlo­

ł58 zespolów szkolenia Ideo- dzież nie wykonuje SwYCh 
logicz.nego (w roku ubiegłym planów produkcyjnych. Np. w 
było ich 370), obejmują- Zakładach im. Łukasińskiego 
cych swym zasięgiem 10.583 znaczna część młodzieży w I 
młodych dziewcząt I chłopców. kwartale br. nie wykonywała 
To poważ,ne osiągni~ie 'fi sto- baz. akordowych, w ZPO im­
sunku do roku ubiegłego - Fomalakiej źle jest z jakością 
było możliwe dziękd poprawie towarów, produkowanych m. 
stylu · pracy ZŁ i zarządów ln. prżez młodzież. 
dzielnlCO'WYch. 

Najlepez& wYnikł uzrskali Przyczyny tych nledooląg-
towarzy&e :c ZD-Polesie. Sto- nięć tkwią także i w tym, i• 
sowano tu szereg atrakcyj- część młodzieży łódzkiej w 
nych form oddziaływania na nied011tatecznym jeszcze .top­
świadomość mlodzieźy. Orga- . nlu uświadomiła 1-0ble ko­
ni.zow81Ilo m. in. wyciecz.ki do niec~ność systematyczmego 
teatru i kina. Najlepiej pra- podnoszenia kwalifikacji za­
cowały zespoły w zakładach; wodowych. Także wielu 1nty­
im. Konopnickiej, Głażewskle- nierów, techników i majstrów 

stanowczo za mało pracuje 
go, Bardowsklego, Barlickie- nad podolesieniem poziomu 
go, Dywizji Kościuszkowskiej. zawodowego pracująceJ· mło­
Wielu uczeS'tlnlków azkolenia 
ws tą pilo do partii. dzieży. 

W całokształcie problem6w 
MLODZIEZ ŁÓDZKA produkcyjnych - mówll dalej 

- DOBRYM GOSPODARZEM tow. Chabelski - na czoło wy. 
sunąć trzeba •Praw41 'akoścl 

O wartołcl moralno-ldeow'i produkcji oraz obni#Jkl. kosz­
młodzleży iwladczy jej posta- tów własnych. Społeczeństwo 
wa w zakładach pracy przy tąda od nas dobrych rnaterla­
WYkonywan!u zadań produk- łów i ubrań, chce dobrego pro­
cyjnych. duktu masowego a.pożycia -
Młodziet łódzka ma du!e o• o tym mu&i pamiętać każdy 

si\gnlęcia w produkcji. Ponad młody chłOPiec I d~iewczyna 
45 tysięcy ZMP-owców i nie- · pracujący w zakładzie. 
zoraanlzowanych brało udział 
w realizacji Czynu Zjaz.dowego 
- w wielu wypadkach prze· 
kraczaj11c podjęte zobowiąza• 
nla. Mamy w tej chwild. na 
terenie naszego miasta 730 
brygad mlodzieżowYch, rołnie 
ilość rnłodzletowych plonów 
bezbrakowych, ww!ększa •i• 
Ilość przodowników pracy. 
Młodzlet z ZPB fm. Match­

lewskiego, s Północno-Łódz· 
kich Zakładów Prz.emyslu 
P<>ńczoamlczego, Zakładów 
Kinotechnicznych, ZPDz im. 
Głażewskiego i wielu innych 
- zdobyła proporce przechod­
nie Zarządu Głównego ZMP 
za dobre wynlki we współza­
:wod,nictwle pracy, Młod.deż 

WZROST ŁÓDZKIEJ ORGA­
NIZACJI ZMP 

W roku llPl"&WOZdawC%)'m 
u;~egi or1anlzacjl łódzkiej 
p<>wałlnle zasllon• !Olltały no­
wymi kadrami przodowników 
pracy I nauki. W okresie roku 
organlr.acjs wzrosła o 22,489 
młodych chłopców t dziew­
cząt. Uległ :r.nacznej popra­
wie ski.ad socjalny organi· 
zacji. Gdy w rokU ub1eg­
g}ym i:>rocent robotników 
w organizacji łódzkiej ZMP 
wynosił 36,8 proc., · to w 
bieżącym roku wzrósł on do 
około 50 proc. Do partit w 
bieżącym roku sprawozdaw. 

I • I • • 
' TC1W. Chabelski mocno pod­
kreślił w llWJTlll referacie zn11-
czenie pracy ZMP wśród stu­
dentów. 

Szczególinego znaczenia po 
II Zjeździe PZPR nabiera pra­
ca wś.ród studentów - powie­
dział tow. Chabelsld - bo­
wiem wyższe uczelni e przygo­
towują kadry na najbardziej 
ważne posterunki naszej go­
spodarki i kultu·ry narodowej. 
Poz.iom ideowo-polityczny i 
kwalifikacje zawodowe absol­
wentów wy:~szych uczelni w 
dużym stolJ'IliU decydują o 
tempie r01Zwo.iu kulturalnego 
I gospodarczego naszego kra­
ju. 

DYSKUSJA 

' Po referacie rozwinęła się 
dy8kusja, w której głos za­
brało około 20 mówców. 

DY11kutanct mówili o szere­
gu braków i usterek w pracy 
Za:rządJU Łódzkiego, wskazu­
jąc m. in. na'nieodpow!ednlą 
pracę niektórych in.!truktorów 
.ZŁ, na leli nie zawue odpo- , 
wiednle przygotowanie do peł­
nienia tej funkcji. 

Dyskusja wYkazała, :te w o­
lcre6ie po. II Zjeźdz.ie partii 
większa uwaga niż dotychczas 
winna być zwrócona na szko­
ły zawodowe, przygotoW1.1jące 
nowe kadry fachowców dla 
naszego przemysłu i rol.nk­
twa. 
' Dyslrutancł Wiele uwagi po­
"1.ęcili aprawom ekip łączno­
kl mlałlta ze Wsią, podając .tle 
I dobre przykłady tej pracy. 
Szeroko omówił to zagadnie· 
nie w!eeprzewodnlcząey ZD­
Sródmleście, tow. Izydor Glik.s­
man. Wskazywano również na 
niedostateczne jeszcze zain­
teresowanie się organizacji 
sprawami bytowymi młodzie­

Ż1· 
Postulaty wysunięte przez 

młodzież na konferencji zna· 
lady miejsce w U1:hwale pod· 
jętej po wyborach nowego Za· 
rządu Ł6dz.kiego ZMP„ 
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}Vylrwali Lis_t gwarancyjny w pracy i nanc" 

Matury Komunista - to człowiek 2 książką 
w· Liceum Korespondencyjnym 

Anna Kujawa, brakarka z 
ZPO im. Więckowskiego w 
Lodzi, zdziwiła i!ę, gdy pew­
nego dnia otrzymała jakiś li.st. 
Na kopercie nieznane nazwis­
ko nadawcy: Weronika Sobo­
lewsika, poczta Glinianka, 
pow. Mińsk Mazowiecki, woj. 

pra()4S pod hasłem: „Produku• Pragnieniem katdego zesi)O­
Jemy odzież taką, w jakiej sa- łu jest, aby zdobyć prawo 
ml chcemy chodzić", przypinania do szytych sztuk 

Ponad 5 tJ'S. sztuk gotowej listów gwarancyjnych, które 
konfekcji: garniturów, płasz- stały się symbolem przoclow­
czy, dziecięcych ubrainek itp„ nictwa w pracy. 

Naród nasz w tmudnym 
trudzie codziennej walki 

pracy buduje socjalizm. O· 
znac.za to, iż wszystkie nasze 
n.aj.serdeczniejsze wysiłki sku­
piamy na tym, by lepiej, do­
statniej i radośniej żyło się 
ludziom "W naszym kraju. So­
cja lizm bowiem - to wszech· 
stronne zaspokojenie mate· 
r ialnych i kulturalnych po· 
t rzeb człowieka pracy. Socja· 
lizm bowiem - to pełny 1 
harmonijny rozwój człow ieka 
pracującego. 

Promienie zachodzącego 
rlońca zaglądają do sali gma­
chu Korespondencyjnego Li· 
ceum Ogólnok~tałcącego przy 
ul. Kopc ińskiego 54 w Łodzi. 
W ławkach siedzą pojedynczo 
eb.solwenci. Przygotowują się 
do ustnei odpowiedzi. S<t 
wśród nkh: Kazimiera Raj -
pracownica Zakładu Doświad­
cu.lnego Uprawy Roślin w To­
poli-Bł<>nie, w pow. łęczyc­

kim, Irena Kleber - zatrud­
niona w Centrali Odzieżowej 
w Pabian icach, Józef Mar<:i~ 
niak - ~kretarz Sądu Po­
wiatowego w Lasku i inni. 

Przy dużym 11role zasiadła 
komisja. Egzamin zdaje Zo­
fi.a SłoczyńGka, na uczyclelka 
szkoły podstawowej dla pra­
cujących. Jest zdenerwowa­
na, ale odpowiada dobrze. 
Matura to ukoronowanie kil· 
ku lat iei wytężcmei pracy. 
bowiem niełatwo było łączyć 
pracę za wo<lowa z zajęciami 
g06podarskimi i nauką. Dała 
jednak temu radę. Materiał 
egzaminacyjny opanowała do­
brze, płynnie rozwija temat 
o rewolucj i 1905 roku, jako o 
etapie walki klasy robotni­
czej w okresie imperializmu. 

Korespondencyj•ne licea, to 
d0&tępna i dogodna d 12 &z.e­
rokich rzesz ludzi pracy w 
mieście i na wsi forma kszta1-
cenia. Dzia;iątlk.;. absolwen­
tów Liceum Korespondencyj­
nego w Łodzi wstępuje co ro­
ku na wyższe uczelnie. Nie 
upomll!lają oni o swojej szlto-

Zaniedbany 
\Yniosek 

racjonalizatorski 
W ubiegłym roku z tkalni 

.ZPW w Tomaszowie wpłyną! 

cenny wniosek racj<Jnal izator· , 
ski majstra Władysława Dzie­
dzica. 
Pomysł Dziedzica, to pl'zy· 

rząd do przewijania re6ztek 
przędzy, czyli tzw. szpularka 
pasowa. Można na niej prze­
winąć nle tylko resztki przę­
fjz.y nie wyrobionej w czółen­
ku do końca, ale można rów· 
nież przewinąć źle nawiniętą 
łub zniszczoną kopkę. 
Taką szpularkę zasW..ow.ano 

przy moich krosnach ·tytułem 

próby. Chociaż zdała ona 
egzamin, to jednak więcej 

tych szpularek nigdzie nie za­
lożono. A szkoda. Jest to ·przy­
rząd niekosztowny. Każdy 

tkacz mógłby zużytkować na 
nim najmqiejsze resztki wąt­
ku, a ilość odpadków zmniej· 
szyłaby s i ę o połowę. · Dałoby 

So w sumie duże oszczędności. 

W. FRANIAK 
korespondent 

le. W listach do dyrekcji 
wskazują, że dobre wyniki w 
nauce i 11tudiach os·iągają dzię­
ki wypracowanym w czasie 
nauki drogą Jtorespondeneyj­
na metodom samok.,"2:tałcenia. warszawskie. 

Zdriwienie Anny Kujawy - Jak WJgląda nauk.a w 
Liceum · Korespondencyjnym? 
- pytamy dyrektora Mariana szybko zmieniło się w radość 
Bartoszka. i to nie tylko dla niej, lecz i 

- Nauka w Liceum Kares- dla całego zespołu, którego 
pondencyjnym różni sie za- produkcję kontrt>luje, bowiem 
udniczo od systemu naucza-
nia w innych szkołach. Pod· była to pierwsza odpowiedź 
stawą jest tutaj praca samo- konsumenta na list gwRTan­
dzielna przy pomocy podręcz- cyjny, załączony do wyprodu­
ników l komentarzy meto- kowal!lego w zakładach . u!łJ:.i!.: 
dycznych. Uczeń obowiązany 
jest uczes>bniczyć w cotygo- nia. Li9ty takie wProwadzo-
dniowYch konsultacjach i w no jako nową formę ws.półza­
odbywa11ej co mi~iąc konfe· wodnictwa pracy. 
rencji naukowej. Weronika Sobolewska zad<>-

- Czy konsttltacje odbywa- wolona jest z ubrania, jakie 
Ja sie w Łodzi? 

_ Nie. Nasi ucmiow;!! z te- kupikl dla synka. „Ubranko 
uszyte jest bardzo dot>rze -renu całego województwa 

mieliby zbyt wiele kłopotu :i. pii;ze ona - synek mój wy. 
dojazdami. Punkty koneulta- gląda · ;: nim naprawdę ele­
cyjne organizowane są w mia- gancko • 
stach powiatowych. Nato- Słowa uz.na~ia dla załogi, 
miast dwudniowa konfere·ncja I ale ~ - uwagi krytyczne na­
naukowa odbywa eię zwykle desłał młody nabywca, A;l!red 
w siedzibie liceum. Janiec z Dębow~a, w .woJ. lu-

Przerywamy rozmowP,, gdyż b~lskim. Donosi on: ze za~u­
do tablicy podchoozi ob. sta- ~1ooa marynarka lezy. na ni~ 
nisław Pacho, pra~owmk Jak ulana, ale spodme maią 
Spółdzielni Pracy w Brzezi- zły fason. . . 
nach. Ma już za sobą dobrze Podobnych hstów otrzymuie 
zdany egzamin pisemny i załoga Zakładów im. Więc­
polskiego ! z matematyki. Te- kowsklego coraz więcej. Kon­
raz odpowiadać będzie na py- sumenci chętnie dzielą się 
tania dotyczace p01&kiego ru- 8wymi uwagami i życzeniami. 

* * • 

opuściło zakłady z załączony- Tak więc nic d~iwnego, że 
mi listami gwarnncyjnymi, z w listach od konsumentów, 
których każdy zootał podpisa- j akie otrzymują Zakłady im. 
ny przez majstra i brakarza Więckowskiego, przeważają o­
odpowied•niego zespołu. I o 
dziwo! Czy wiecie, że w kwiet- LIST GIAIAllUJIT 
niu zakłady miały ty1k:o 7 re. 
klallJtlci i, a w maju i w 
czerwcu już ani jednej? 

A przecież na pocrzątku br. 
róilnie bywało z jakością, Zie 
było w ze51P<>le 232, kierowa­
nym przez Irenę Kacprzyk ! 
Helenę Sajdę. Brakarze co­
dzienJ11ie zwracali po kilkana­
ście garniturów męskich do 
poprawki. Kiedy do gorowej 
konfekcji zaczęto dołączać li· 
sty gwarancyjne, pracownicy 
z za.palem zabrali się do wal­
ki o bez.hrakowe wykonywa­
nie odzieży. 

Obeonie na}słabszy niegdyś 
:zespół 232 jesit jednym z przo­
dujących pod względem jako­
ści produkcji. Zawdrz:ięcza on 
swe osiągnięcia m. in. takim 
pracownikom, jak: Genowefa 
Karolewska, Franciszka Foc­
n.alczyk, Ameliia Kowalczyk i 
Celina Woźniak. Nie ustępu­
je mu zespół 223, a ambicją 
pozostałych :zespołów jest -
jak najszybciej dorównać tym 
dw6!1\ przodującym. Zwłasz­
cza dlatego, że zg~ie posta­
nowiono, iż od 1 lipca listy 

CZY Jl!:STE$ Z ADOWOLONY7 

DAJ SWOJĄ OOEN!lj JAKO 

NABYWCA 

NM'ISZ OO NAS 

Z1lłl«J Przt11Jsr. Odzltłmtl 
im. Or. WIĘCKOWSKIEGO 
Pr-Sitęblontwe „ll•twowe WYodn;bnbM 

w Łodzi, ul Wólczańska 50 „ 

pinie dodatnie, które są naj· 
cenlejszą nagrodą dla pracow­
ników. Pierwszy list gwaran­
cyjny od Weroniki Sobolew­
skiej do brakarki Anny Kuja. 
wy sprawił wielką radość 

wszystkim szwaczkom z ze­
społu 223, kierowanego przez 
Józefę Bombrych i Irenę Bart­
nicką. Dużą korzyść przynoszą 
również załodze opinie kry­
tycZ!lle, takie, jak np. Alfreda 
Jańca. 

chu robotniczego. Egzamin 
niewątpliwie wypadnie do­
brze, bowiem ob. Pacho przo­
duje w przedmiotach huma­
nist.vcz.nych. 
Nie·wątpliwle l re!Sz.cie słu-

Li&!y gwarancyjme, zastoso- gwar~ncyjne będą mog_iy za­
wane jako nowa forma współ- łącz~~ do wykonywane] k~n­
zawodnictwa pracy 0 jakość , fekcJ1 tylko ~espołY: l?rzo~uJą­
w ZPO im. Wii:ckowskiego, ce, k~óre szyią o<lz1ez naJlep­
zdały egzamin. Na naa:adzie szej Jakości. 

Szkoda, że, za · przykładem 
ZPO im. Więckowskiego, · tej 
nowej formy współzawodnic­

twa nie podchwyciły i nie za­
stosowały u siebie inne zakła­
dy przemysłu odzieżowego. chaczy Koresponden<.yjnego 

Liceum Ogólnokształcącego 
m-3turalne egzaminy powiod" 
się, bowiem włożyli wiele 
pracy w naletyte opanowanie 
materiału naukowego i są 
wszyscy dobrze przygotow;rni 

załogi w marcu br„ kiedy o----------------------------

M. 

mawial!lo sposoby pod!lliesienia 
jakości produkowanej odzie­
ży, zespół 225 podał wniosek 
wprowadzenia w życie listów 
gwarancyjnych. Cd tego dnia 
wszystkie zespoły roZ1POczę!y 

Ob . .Stanisław Pacho, pracownik Spó!dzietnt Pracy w 
Brzezinach, zdaje egzamin maturalny. -

Przygotowania do żniw 
na terenie DRN-Ruda 
Komisje i Prezydium Dziel­

nicowej Rady Narodowej 
Łódź·Ruda przygotowują się 
starannie do nadchodzącej 
kam pan ii żniwno-omłotowej. 
Przygotowaniom przedżnlw· 
nym poświęcone było m. in. 
posiedzenie Prezydium DRN. 

Na terenie dzielnicy znajdu­
je się wystarczająca Ilość ma· 
szyn i sprzętu do przeprowa-

· dienia kampan ii. I tak pry• 
watni właściciele posiadają 
174 kieraty, 84 młocarnie, 32 
motory elektTyczne, 8 k06la­
rek i 3 żniwiarki. Prezydium 
DRN zabezpieczyło odpowied· 
nią pomoc maszynową ze stro­
ny GOM. M. in. rolnicy tej 
dzielnicy otrzymają 7 żniwia· 
rek ! odpowiednią ilość agre­
gatów omłotoWYch. Gminna 
Spółdzielnia zaopatrzyła drob· 
nych roln ików w dodatkową 
ilość sprzętu pomocniczego, 
iak kotY różnych rozmiarów, 
osełki; smary itp. GS nie 
posta·rała się jedynie o odpo· 

wiednie ilości nasion na po· 
plony. Opracowano także do­
kładnie plany pomocy sąsledz· 
kiej, przede wszystkim dla 
wdów I starców oraz rodzin 
żołnierzy , odbywających czyn­
ną służbę wojskową .. 

W celu dokładnego omówie-
n ia tegorocznej kampanii 
żniwno - omłotowej organ!· 
zowane są narady robocze 
z rolnikami °pOEizczególnych I 
rejonów w 7 punktach- dziel· 
nicy, z udz iałem · przedstawi­
ciel! Komisji Rolnictwa DRN, 
Oddzblu Rolnictwa, GOM 
oraz służbą agro· i zootech­
nlczną. 

Prezydii.im ustaliło w wyni­
ku dyskusji, że zboża oz ime 
winny być sprzątnięte z pól 
najpóźniej do 25 lipca, zaś 
sprzęt jarych winien być za. 
kończony do 10 !Sierpnia br. 
Bezpośrednio po sko.szeniu 
zbóż przeprowadzone będą 
po<lorywkl oraz siewy poplo­
iiów. 

Budowniczy na szego ustro­
ju, ten, który swą pracą zmie­
niał i zmienia otaczający na11 
świat - to człowiek o szero­
kich zainteresowaniach, boga­
ty pełnią życia, jego wielo­
barwnością, przepojony miło­
ścią do luooi i wszy&tkiego, co 
piękne, co rozwija się i rośnie, 
natchniony walką o dobre i 
sprawiedliwe dziś i lepsze je­
s=e jutro, a równocześnie 
pałaj ący nienawiścią do wro· 
gów ludzkości, odr:mcający 
precz wszystko, co złe, spróch· 
niale, stare i skazane na za­
gładę. 

Uczyć się, uczyć 
i jesz<·ze raz uczyć! 

Siłą stale porywającą na· 
przód w tej pracy i wal· 

ce, jej kierownikiem i na· 
tchnieniem jest nasza partia 
- Polska Zjednoczona Pa.rtia 
Robotnicza. To ludzie naszej 
partii - komuniści są do­
wódcami i prrodownikami o­
gólnonarodowego trudu walki 
o socjal izm. 

By sprostać temu wielkiemu 
zadaniu, by kierować masami, 
by porywać je za sobą, by 
wreszcie zagrzewać je wizją 
nowego życ ia, które buduje­
my, komunista członek 
pa.rtii musi być człowiekiem 
gorącego serca, świadomym 
praw rozwoju społecznego, sil· 
ny charakterem i pewnością 
słuszności drogi, którą kroczy 
i którą wskazuje masom. !Mu· 
si być człowiekiem światłym, 
stale podnoszącym swój po­
ziom, przyswajającym sobie 
poprzez co<lzienną i systema· 
tyczną naukę to wszystli:o, co 
nagromadziła przez wieki wie· 
dza ludzka, człowiekiem kul­
turalnym, o szerokich hory· 
zontach myślowych. 
Uczyć masy, być dla nich 

wzorem I pionierem serdecz· 
nego trudu, porywać do czy· 
nu na mi.arę historii mote ty!· 
ko człowiek, który rozumie, 
te budownictwo gospodarcze, 
że walka o plan, o wzrost wy· 
dajności z hektara, o nowe 
spółdzielnie produkcyjne jest 
powiązana tysiącem nici z ca· 
łokształtem tyci.a 1udz! -1'l'acy. 

~Y lepiej poznać świat 

Książka uczy piękna, jest 
źródłem głębokich wzru· 

szeń, pozwala ludziom pełniej 
i lepiej poznawać świat, któ· 
ry cl ludzie 2lll1)eniają swą 
pracą. Budowniczowie nowego 
jutra szukają w książkach, o· 
pisujących życie podobnych 
do siebie ludzi - własnych 
przeżyć i wzruszeń, własnych 
zmagań, radości i trosk. Chcą 
być tacy jak bohaterowie ich 

23 czerwca Zarząd Główny 
SDKPiL wydał odezwę po· 

święconą walce proletariatu łódzkie­
go pt. „Ulica musi należeć do ro­
botników", wzywającą klasę robot· 
niczą Królestwa do wystąpienia w 
obronie proletariatu łódzkiego. 

Paweł Korzec V) 
kanrlydet o.suk b\storyc2nycb 

Łódzkie powstanie czerwcowe 1905 r. 
„Robotnicy - brzmiała odezwa -

pokażemy rządowi, że żadne ofiary 
nie powstrzymają nas od tego dąże· 
oia do rewolucj i. Niech robotnicy 
w kraju naszym dają przykład ro­
botnikom w całym państwie, jak 
należy niezmordowanie dążyć do 
panowania ludu nad ulicą. Każdy 
robotnik powin ien iść na ulicę do 
walki i każdy, kto może i jak może, 
winien uzbroić się dla obrony". 

Płomienie rewolucji 
Również Komitet Warszawski WY· 

dał odezwę wzywającą proletariat 
Warszawy do wystąpienia w dniu 
26 czerwca, Odezwa pt. „Na pomoc 
braciom łódzkim" głosiła: „Warsza­
wa rewolucyjna nie może patrzeć 
obojętnie na walkę rewolucyjną Ło­
dzi. Robotnicy Łodzi mają prawo U· 
czyc na pomoc robotników Warsza­
wy. 

Robotnicy! Na pomoc robotnikom 
lódzkim. Do strajku powszechnego. 
Do demonstracji". 

Odezwy podohnej tręścl wydały 
również komitety SDKPiL Zagłębia, 
Częstochowy, Lublina i Białegosto­
ku. W okręgu łódzkim strajki po­
wszechne i ma sowe demonstracje 
zaczęły się . już 23 czerwca, tj. 
w dniu największego nasilenia walk 
w Lodzi. W tym dn.i u doszło do ma· 
sowych demonstracji w Pabianicach, 

Zgierzu, Piotrkowie itd. W warsza­
wie strajk protestacyjny, mimo prze­
ciwdziałania prawicowego kiero­
wnictwa PPS - zaczął się już 

24 czerwca i trwał do 26. W ciągu 
tych dni odbyło się 8 manl!estacji i 
wiele krwawych starć z policją 
i wojskiem. Robotnicy w czasie tych 
walk zbudowali barykady na ul. 
Grzybowskiej, Karmelickiej, Krach· 
malnej i Wroniej. 

26 czerwca około godziny 14 - we· 
dług informacji oficjalnego ' pisma 
„Dz<iennik Warszawski" na 
Krochmalnej i Wroniej w Warsza· 
wie robotnicy zbudowali 5 barykad. 
Na Krochmalnej rewolucjoniści na· 
padli na patrol wojskowy usiłując 
go rozbroić. Doszło do starcia zbroj· 
nego, Również na ul. Dzielnej ro· 
botnicy napadli na patrol prowadzą· 
cy aresztantów. Patrol był ostrzeli· 
wany z pistoletów. Dnia tego w 
Warszawie aresztowano 680 osób. 

25 czerwca w odpowiedzi na zaj· 

F1.1b, 11ka Geye, " • oli ecnie ZPB im. F. Dzierży{i~kieao, gdz~1-. 
ro<p ~c.rct! s i ę st1 ajk l'._Ows.<eclinlJ w Łodzi 1905 r, 

śc!a łódzkie zastrajkowała Często· 
chowa i Lublin. 28 - Zagłębie Dą· 
browskie i Kielce, 3 lipca - okręg 
puławski, 4 - 6 lipca Siedlce, Ka· 
lisz, Suwałk!, Płock, Białystok I 
okręg białostocki, skąd strajk prze­
rzucił się na inne miasta Litwy t 
Białorusi. 

W Białymsłoku krwawe utarczki 
trwały kilka dni. Według danych 
podziemnej prasy robotniczej było 
tam 7 zabitych i około 100 rannych. 
Również. policja m!ala znaczne 
straty. 

Bohaterska walka proletariatu 
łódzkiego znalazła żywy oddźwięk 
wśród proletariatu rosyjskiego. 
Organ bolszewików „Proletarij" 
wystąpił z obnerną korespondencją 
o wydarzeniach w Polsce. 

Petersburski Komitet SDPRR (boi· 
szewicki) wydał odezwę poświęconą 
WJPB.dkom łódzkim ! wzywał pro­
letariat Petersburga do wystąpienia. 

„Krwa.we zajścia w Łodzi rai Je• 
szcze wykazały, łe walka między sa· 
mowładz&wem I ludem - walka nie· 
ochronnie krwawa rozpala się, :te 
sbU:ta lłę Jej 01tateczna chwila". 

Komitet Moskiewski pisał w swej 
odezwie.„ „Towanyszel Polska po· 
wst„ła! W Łodzi, CSęstochowłe, Ka· 
l111u I Innych miastach Królestwa 
Polskiego strajk powszechny. Na 
ul!cach odbywają 1!ę zacięte walki 
uzbrojonych robotników z wojskiem 
i policją". Odezwa wzywała mo· 
skiewskich robotników do pójścia w 
ślady proletar~tu Lodzi I Warsza• 
wy i przygotowania s·lę do walk! 
zbrojnej z rządem ca.rskim. 
Obradujący w tym ctasie w Ry• 

dze zjazd Łotewskiej Socjaldemokra• 
tycznej Partii Robotniczej przyjął 
z okazji powstania łódzkiego rezo­
lucję wyrażającą solidarność z wal· 
czącym proletariatem Polski. 

Nie ulega wątpliwości, że powsta• 
nie łódzkie i związana z nim fala 
walk czerwcowych proletariatu pol­
skiego wywarły wielki wpływ na 
sytuację rewolucy jną w Rosji. W 
tymie ~sie trwał potężn1. 1trajk 

Organ SDKPiL „Z Pola Walki" - z 30 czerwca 1905 r. do­
nosił o prze!iiegu walk rewolucyjnych w Łodzi 

70.000 robotników w Iwanowo „ . 
Woznleslensku oraz strajk robotni· 
ków Jekaterynosławła i Sonnowa. 
3 lipca zaczął się strajk powszechny 
w Tyfilsle, Kuta!llie, Batumie, w ro· 
dzinnym mieście Stalina - Gori 
i prawie na całym Zakaukaziu. 
W połowie lipca zastrajkowali pra· 
cownlcy Władykaukaaklej Kolei, a za 
ich przykładem robotnicy Rostowa, 
Ba.ku, NoworosyJska iła>. W Odessie 
w czasie strajku powszechnego do· 
szło do zadętych walk barykado­
wych. Najważniejszym jednak wy· 
darzeniem rewolucyjnym w tym o· 
kresie był bunt na pancerniku Po• 
t!mnkłn. Załoga pancernika, stojące-

. go w P9tcie odeskim, pod wpływem 
walk w mieście zbuntowała się. 
27 czerwca, a więc w 3 dni po upad· 
ku powstania łódzkiego, na pancer­
niku ukazała się czerwona, rewolu­
cyjna flaga. Rozpoczęła się słynna 
epopeja Potiomkinowska. 

Powstanie proletariatu łódzkiego, 
które spotkało się z takim uznaniem 
I solidarnością wśród bratniego pro· 
letariatu rosyjskiego, wywołało 
równocześnie zaciekłą antyrobotni· 
czą kampanię wśród polskiej i ro­
syjskiej burżuatj!. Upadek powsta· 
n ia łódzkiego był Jakby sygnałem 
dLa prasy burżuazyjnej I klerykal· 
nej do nowef naionki ne klasę ro• 
botniczą. 

W zajadłej, antyrewolucyjnej 
kampanii brały udział wszystkie en· 
deckie i konserwatywne pisma nie 
tylko na terenie Królestwa, ale rów· 
nież w Galicji i w Poznańskiem. 

Hierarchia kościelna jak zwykle 
! tym razem nie pozostała w tyle. 
Powstanie czerwcowe spowodowało 
powe wystąpienie a·rcybiskupa wai.:· 

szawsklego, Chościaka - Popiela. List 
pasterski Popiela z 28 czerwca 1905 
roku przepojony był nienawiścią do 
rewolucjonistów. 

„Czymże zdolait oni - pisze arcy­
biskup - otumanić Wasze zacne, 
polskie, chTZeścijańskie serca... Za­
klinam Was, dziatki moje, przejrzyj· 
cie. Zaniechajcie dalszych bezrobo­
ci. Zamknijcie uszy na zdradzieckie 
podszepty tych, co przychodzq do 
Was w owczych skórach, a we­
wnątrz są wilki drapieżne. Chwyć­
cie silną dlonią za pracę, która jest 
Wa.szą karmicielką". 

W ten niedwuznaczny sposób gło· 
wa kościoła katolickiego w Króle· 
stwie, arcybiskup Cbośclak - Popiel, 
wzywając wiernych przeciw rewolu· 
ej! wysługiwał się caratowi, agitu· 
jąc przeciw strajkom wiązał się 
z kapitalistami, bezlitośnie wyzysku· 
jącym! szerokie muy polskich ro-
botników. 1 

Jakże trafny t dosadny był tytuł 
odezwy SDKPiL-owskiej wydanej w 
odpowiedzi na to ! wiele innych WY· 
stąp!eń kierownictwa kościoła w 
Królestwie Polskim, który brzmiał: 
„SojuH kropidła, kapitału I na· 
bajki". 

Burżuazja pol9ka l reakcyjny kler 
przerażone widmem czerwonych ba­
ryka? mobilizowały wszystkie swe 
siły do wa lki z rewolucją. Jednoczy· 
!y się one w tej walce ze śmiertel­
nym wrogiem narodu polskiego, z ru­
syflkatbrskim ca ratem. Głęboko słu­
szne okazywały się również I u nas 
słowa Lenina: „Burżuaz.!a sprzeda· 
je sprawę wolności, ojczyzny, języ­
ka I narodu. kiedy staje w obllciu 
r_!l~luc;rJneiro proletariatu", 

ulubionych książek, jak Paw· 
ka Korczagin - Ostrowsik.ie­
go, jak Szczęsny z „Pamiąt.ltl 
z Celulozy", jak Dawydow z 
„Zoranego ugoru" Srołocho­
wa. Chcą ich naśladować, szu· 
kają w nich własnych cech, 
własnego podobieństwa, myślą 
o nich jaik o najbliższych, za· 
stanawiają się nad tym, jak ci 
ich ulub ieni bohaterowie postą• 
piliby w ich sytuacji, jak roz• 
wiązaliby ten czy iruly pro b• 
lem ich pracy, czy życia pry• 
watnego. 

1m na wiarę w ludzi, jaka cer 
chowała Makarenkę, na jego 
upór w wychowYWanlu ludzi, 
na kolektyw Jako najlepszy 
środek oddziałyWania i kształ· 
towania człowieka. 

Towarzysze Wroniecki i 

Tacy są przodujący ludzie"' 
naszych dni. 

Karczewski często sięgają do 
„Pamiątki z Celulozy". Sięga­
ją do niej wówczas, gdy chcą 
na przykładzie Szczęsnego zi· 
lustrować, jak przekształca się 
w określonych warunkacli 
psychika człowieka, jak nara· 
sta świadomość, jak może z 
nieświadomego robotnik.a, 
przytłoczonego całą machiną 
kapitalistycznego państwa , 
wyróść aktywny i bojowy 
działacz robotniczy. 

Przeciw praktycyzmowi 
i skostnieniu 

K
omunista - to człowiek 

z książką. 
Nie wystarczy przyswoić so­

bie hasła nasz.ej partii, wnio· 
ski z nauk komunistycznych, 
wskazania i dyrektywy partii. 
Trzeba umieć uzasadnić te 
wskazania w oparciu o nau· 
kę marksizmu • leninizmu, bę· 
dącą wynikiem i twórczym 
rozwinięciem sumy wiedzy, 
którą nagromadziła ludzkość. 
Nie o literę marksizmu·lenini· 
zmu tu chodzi. Nie o mecha· 
niczne przyswojenie sobie te­
go, co zawarte jest w marksi· . 
stowS>kich teoretycznych roz­
prawach, książkaclr- i brosm· 
rach. To bowiem prowadziło­
by do traktowania marksiz­
mu • leninizmu jako dogma­
tu, katechizmu, jak czegoś 
skostniałego, nie ulegającego 
już rozwojowi, zaś d2lialaczy 
przekształcałoby w srtywnych 
doktrynerów lub s.amochwal· 
ców, w „mole książkowe i tal· 
mudystów", co przynosiłoby 
nam na każdym kroku siz.kody 
i straty. Chodzi o twórczą u· 
miejętność st.osowania zało· 
żeń marksizmu - leninizmu w 
naszym budownictwie socjali· 
stycznym, o umiejętność twór· 
czego wykorzystywani.a tych 
wskazań w praktycznej dzia· 
łalności, z uwzględnieniem 
miejsca i czasu, chodzi o wy· 
dobycie istoty marksizmu - le­
ninizmu, o praktyczne wiąza· 
nie wiedzy komunistyC7l!lej za· 
czerpniętej z dzieł i broszur 
klasyków marksizmu • lenini· 
zrnu z codzienną walką ! pra· 
cą. Stąd obowiązek uczenia 
się, czytania , stałego podnosze­
nia swego poziomu ideologicz· 
nego ! politycznego. Bez tego 
żaden działacz partyjny nie 
&pros:a swym zadaniom, nie 
nadązy za stale rosnącymi wy. 
mogami, za nowymi zadan.ia· 
ml, jakie stawia przed nami 
budownictwo socjalistyczne i 
jakie stawiają masy. 
Uczyć się, czytać, umiejęt­

nie stosować wskazania part1! 
w praktycznej działalności, 
wyrównywać braki, jakie we 
własnym wykslltałceniu pozo· 
stawił nam ustrój kapitalisty· 
czny, celowo pozbawiający 
nas wiedzy, odsuwający nas 
od nauki oraz szkoła burżua· 
zyjna, w której każde słowo 
służyło interesom burżuazji i 
która nas - kiedyś młode po· 
kolenie robotników i chłopów 
- nie tyle uczyła i wychowy· 
wała, ile tresowała w interesie 
burżuazj.i - oto podstawowe 
zadania. Te -nasze braki w o­
gólnym wykształceniu ciągle 
jeszcze są poważne. Trzeba je 
z pasją, z żarliwością komuni· 
sty likwidować. Droga do te­
go - to nieustanny kontakt z 
książką. Jak noc dla odpo­
czynku, jak deszcz w czasie su· 
szy, jak powietrze niezbędne 
człowiekowi do życia, tak bez 
książki żyć nie może komuni· 
sta, jeśli chce zasłużyć na to 
najdumniejsze mi.ano. 

Czy wśród 'działaczy naszych 
w agitacji, „która powinna 
być . żywą rozmową między 
partią a masami" utrwaliło się 
przekonanie, że literatura 
piękna, że książka pom;iga na­
szemu narodowi w życiu, w 
waJce i mairzeniach? 

<?zy w co<lziennej pracy s!ę­
gaJą oni po przykłady z lite· 
ratury, czy sami utrzymują z 
nią stały, żywy ! serdeczny 
kontakt? Prawdę mó-Ni-ąc, da­
leko jeszcze w tych sprawach 
do stanu zadowalającego, 

Pos.ługując się tymi przy· 
kładami towarzysze z Łowicz.a 
wiążą je stale z żywym!'ludź· 
mi ~jego terenu, przeszcze 
pi.ają wzory bohaterów prze· 
czytanych książek n.a ziemię 
łowickiego powiatu, by - jak 
powiadają - „wydała takich 
ludzi, jakich kochał Ostrow· 
ski, takich bohaterów, jaikich 
odmalował S2l0łochow i jakich 
kreśli w swej książce Never· 
ly". 

W zasadzie jednak nie umie· 
my jeszcze w praktycznej ro· 
bocie pomagać ludziom na· 
szym, w oparciu o literaturę, 
o książkę - w walce nowego 
ze starym. W walce prz.eoiwko 
przeżytkom dawnej, złej mo· 
i·alności, dawnej psychiki. O 
zwycięstwo nowej., proleta· 
riackiej moralności, o wY· 
kształcenie nowego profilu 
człowieka naszej bujnej epo­
ki. O padyjny stosunek do 
otaczającego nas świarta i do 
samego siebie. 

Nie przyswoiliśmy sobie w 
pełni tej prawdy, że rezulta.ty 
naszych wysiłków we ws.cyst· 
kich dziedzinach - czy będzie 
to walka o plan, o jakość pro­
dukcji, czy &prawa mob!JJJ.zacji 
szerokich mas chłopów pracu­
jących wokół wskazań i ha.se! 
partii, czy wreszcie sprawa 
walki o ro.zwój spółdzielczości 
produkcyjnej - byłyby bar­
dziej owome, gdybyśmy umie­
li wzbogacać je krzepiącym 
słowem literatury pięknej. 

Przyjaciel i druh 
najserdeczniejszy 

Książka - i ta mówiąca o 
szczytowych osiągnię-

ciach wiedzy/ludzkiej - ge­
nialna twórczość klasyków 
marksizmu • leninizmu, ! ta, 
która w prozie czy w poezji 
wciela w żywy kształt dzieła 
mukl, prawdę życia - , to 
przyjaciel i druh ,na}serdecz· 
niejszy człon.ka partii - ko­
munisty. 

Taka ks!ąt..ka uskrzydla, u· 
~Y miłości do .ojczyzny ! nie­
nawiści do wrogów, daje pew· 
ność orientacjd, pewność zwy· 
cięstwa, jest nauczycielem op­
tynuzmu, żarliwości pracy 1 
piękna życia. 

Komunista nie rozstaje się 
z książką. 

W latach pańskdej Polski, 
we wszystkich wlęzien.iach, w 
których odsiadywali wyroki 
komuniści - w Tarnowie i 
Foi;donie, we Wronkach i Ra· 
wiczu - wszędzie, mimo ter· 
roru, przezwyciężając niebez· 
pieczeństwa, niesłychanie się 
narażając - zdobywano książ­
ki, stale, systematycmie uczo­
no się. Brak książki był gor­
szy od głodu. 
Wspaniałe przykłady miło­

ści do książki dawali I dają 
ludzie radzoieccy. 

W odd~iałach partyzanc­
kich powieść „Jak hartowała 
się stal" Ostrowskiego zabie· 
rano ze sobą wszędzie. Książ· 
ka ta leżała niekiedy z party· 
zantami po. dwa dni w śnie· 
gu. Kartk( jej sus.z.ono potem 
przy ogniskach. A oto co pi· 
sze w SWYCh pamiętnikach u· 
czestniik walk pod Stalingra· 
dem: · 

„W październiku 1942 roku 
w Stalingradzie sierżant Na.to· 
rosin przyniósł do schronu 
k~ry osłaniał żołnierzy przed 
hitlerowskimi bombami zna· 
l~ioni\ w bursie stud~nckiej 
ks1ąźkę „Jak· hartowała się 
stal", całą w sadzy i podartą. 
Podczas ciężkich chwil obro 
ny .tego odcinka obrońcy Sta· 
lingradu znajdowali w książce 
Ostrowskiego odpowiedni u· 
stęp I czytaJi go na głos. Wó· 
wczas wszyscy slę stopniowo 
uciszali - i wśród nas zaczy 
nał żyć Paweł Korczagin, pra· 
wdziwy i żywy, jak gdyby 
gawęd.ził z nami i wzywał do 
Wytrwania", 

* „ * 
praca nasza będzie chro· 

mać, toczyć się będzie 
wąskim korytem praktycyz· 
mu, jeśll nie będą jej prowa· 
dzić ludzie kulturalni i wy· 
kształceni, jeśli nie będzoiemy 
w niej uwzględniać zasadni· 
czych przemian, jakie dokona• 
ły się w narodzie, przemian 
wynikających z rewolucji kul: 
turalneJ, która trwa i rozwija 
się w Polsce. 

Zbyt skąpo w ogóle czyta· 
my, a już szczególnie w spo­
sób niedostateczny wykorzy­
stl!je~r literaturę piękną w 
ag1taci1 i propagandzie, w na· 
szych rozmowach z ludźmi, w 
pracy na codzień. Tu jaikźe 
często jeszcze panuje skostnie­
nie i praktycyzm, sztywne 
trzymanie się okólników, de­
klamowanie dyrektyw i na· 
stawień, brak szerszego odde· 
chu, nieumiejętność wykorzy· 
stywanla wspaniałych wzorów 
literatury pięknej, oświetlają­
cej w swych szczytowych o­
siągnięciach gorące riroblemy 
naszego burzliwie rozwijają· 
cego się życia, głębokie prze­
miany i dramatyczne konflik· 
ty w stosunka~h między ludź· 
mi, w duszy naszego człowie­
ka ! w świadomości naszych 
mas. 

Są, oczyw!kle, przykłady 
godne naśladowania. 

Przyjrzyjmy się ~acy to· 
warzyszy z Komitetu Po­
wfa.towego partii w Łowi­
czu. Towarzysze sekretarze 
tegoż Komttetu, J. Wronie­
ckI I C. Karczewski, sięgaj11 
często w rozmowach z ludźmi 
do przeczytanych przez siebie 
książek. Tow. Karczewski wy• 
korzystuje „Poemat pedagog!· 
czny"Makarenki. Kiedy u nie­
których towarzyszy rysują się 
elementy niewiary w ludzi, 
kiedy skłonni są pochopnie 
„przekreślić" tego czy innego, 
schodzącego na manowce to­
warzysza, wówc~~ wska~Je 

. Sprawa .zatem w tyin, by 
korzystanie z literatury· pięk· 
Z?-ej w pr.acy agitacyjnej, by 
zywy, ccxlzlenny kontakt z 
książką stał się chlebem po­
wszednim naszego aktywu. 
By Dawydow 1 Waniuszka z 
„Zoranego ugoru", by Szczęs­
ny i Madzia z „Pamiątki", by 
Paweł Korczagln ! Oleg Ko• 
szewoj stanowili godny wzór 
dla prostych ludzi naszej wiel­
kiej epoki, dla ludowych bo· 
haterów naszych dni - budo· 
\\rniczych s<>cjaliz.mu w Polsce. 
By żyli oni, kochali I niena· 
widzili - tak jak tamci. By 

. byli do nich podobni. 
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Jak minął 
pierwszy dzień 

Elek· 
Grabowski Przebieg 

mistrzostw Polski 
w tenisie 

święta ·Kultury Fizycznej w lodzi wygrywa 

N• kortach Wł61cn I 1-rza l"Oq>O· 
tqły alt weroraJ teqo roczne 
mistrzostwa Polski w tłlnlale. w 
ml&trzostwach bl•l"Ze udzJał '11 
IZ"wodnlków I 24 zawodniczki. 
W'ród uczumlof<ów zde<ydowa· 
"i• przeważil młodzJ•ż, prezM· 
łUJ\c" w Wielu wypadkach bar· 
dm dojrzaly twoi.. 

llJ. Ten mecz 

Ili Tylko film 
przejdzie do s~wajcarskich legend · 
może w pełni odtworzyć przebieg 

emoqonu1ącego pojedynku tak 

Węgry~ Brazylia 4:2 (2:1) 
Niemcy zach.-Jugosławia 2:0 (2:0) 

(Berno, telefon własny) 

wyścig Gwardii 
Wyścig szosowy Gwardii na 

dy!ltansie 150 km zgromadzi! 
na starcie kolarzy Gwardii z 
Bydgos~y. Krakowa, Szcze­
cina, Stalinogrodu, Poznania, 
Warszawy i Łodzi. 

PlM'Wtz• me<ze ni• przynlo• 
.ty speeJaklych nlespodzlanek;'­
Su:zeąólnym zalnterffOwllł'llem 

cleuyły •lt dwa spo~a11"8 w 
ąrH pojedync:z.j kobi.t. Młoda 

Gerlkówna z Sopotu była bararo 
bflaka :wyqran•J z rutynowaną 
JMkOwlitkówn11, ni• potrafiła Jed· 
n.Mt . opanow•ć •lt w de<yduf'l­
cyc:h momentach I pruqrała 
trzecleqo si>ta, Łódzk11 publlcz­
nośt ro...,ocjonował poJeclynek 
d:w6ch loof<alnych rywaleok, Paj· 
chło-1 z młodziutką Dowbo­
równą. Dowborówna j&St bu· 
„przeainl• utał•ntowaną tenl• '•t­
k" ni•pol<oJą Jedna!< u niej dute 
w.ady w technk• ud•rzeń, co ni• 
pozostaje bu wplywu na jef du-
'*-• możHwo,cl. Po dluqlch trach Wsnaniał.,. -A'en emocji 
••lach wyqrała Pajchlowa. ,.,.. '• >"" czyków wzrasta, a kiedy In­

dio został za ostro zaatakowa. 
ny na polu karnym Węgrów, 
sędz i a pod'.}"ktował jede­
nastkę i obrońca D. Santos 
zmnieiszył "Wyn°i'k na 2:1. 
Zdopingowało to Brazylij­
czyków do nowych ataków. 
Raz po raz obrona węgierska 
jest teraz w ciężkiej sytuacji, 
a Grosics mU5i popisywać się 
swoją klasą, która w tym 
meczu była wielkiej marki. 
Kie<iy po jednym :i. kontrata­
ków Węgrów Toth II został 
kontuzjowany i opuścił na 
chwilę boisko, Węgrzy wzmoc­
n!li obronę. g.rając na utrzy­
manie wyniku do przerwy, 

- Jugosławia, w Genewie, o­
glądało 5potkanie tylko 15 tys. 
widzów. W loży prasowej byli 
tylko dziennikarze zaintereso­
wanych stron. Jugosłowianie 
pewn i siebie, szczególnie N 
remisie z Brazylią (1 :1), zlek­
ceważyli trochę przeciwnik.a 
w rezultacie przegrali 0:2. 

Tuż po starcie ostrym, któ­
ry s ię odbył w Tuszyn­
Le-sie, kolarze rozb ili się na 
trzy grupy, przy czym czo­
łówkę tworzyło czterech za­
wodników: Grabowski, Sały· 
ga, Czabajsk! z Po~ania I 
S tandke ze Stalinogrodu, któ­
ry pned P iotrkowem miał 
defekt roweru i musiał się 
wycofać z wyścigu. Do pół­
metka (7 km od Radomska) 
od'ległość między poszcze­
gólny.m i grupami poważnie 
się zwiększyła. W drodze po· 
wrotnej do Łodzi zawodnicy 
rozbili się na kilka grup. 
Kiedy na horyzoncie ukazały 
się kontury Rzgowa, z grupy 
prowadzącej wyścig szybkim 
sprintem wysunął się do przo· 
du Elek Grabowski. Na nic 
zdały się wys iłki Salygi i 
Cza"qaJskiego w celu z:likwi­
dowan!a uciec2lki. Przy do· 
pingu publiczności. Grabow­
ski p ierws zy przejeżdża metę 
na stadionie lód:1Jkiego Włók­
niarza, mając 3-mlnutową 
przewagę nad pozostałą dwój· 
ką. 

Parada sportowców podczas Swięta Kultur11 Fiz11cznej w Łodzi. Maszeruje Gwardia. 

Przeclwn1klem Borowczaka był I ćwierćfinał piłkarskich mi· 
młody Tomaszewski ze Szczeci- · strzo.stw świata Węgry - Bra­
na, Spo11kanie to przerwano w zylia był jak się ogólni.e spo· 
tr11«lm .ecie przy stanie 4:3 dla 

Ha centralne . spartakiady t---------------------------poszczególnych zrzeszeń 

Bol"Owcza.ka (Łodzianin wyąrał d:r.iewano godnym finału m i· 
dwa plerwu. Hty). Był to rów- stnostw. Obie drużyny poka· 
ni•ż Jeden z ładn iejszych poie-
dynk6'w n!e<tzlełl. Obaj tenis tel zały futbol na najwyższym 
4r•łi szybko i ofensywnie. poziomie, a dramatycima wal-

Wynlkt !Khnl~•· KOBIETY: ka do ostatnich minut trzyma~ 
l'aJchlowa - Dowborówna 2:6, la w n.a.pięciu publiczność, wY· 
7:5, 8:6, Jaśkowlak6wna Geri-
kówna 6:4, 6:3, 2:6. pe!n iaj ącą po brzegi try\)uny 

M~żCZVtNI: Sebrala Ty- stadionu berneilskiego, 
mowsk.I 6:2, 6:2, 6:2, NowiM< 
l'ełczyńs.kl 6:1, 6:3, 6:4, Fllipel< -
Wiącek 6:1, 6:1, 6:3, Trechclńsł<l 
- żenneq 7:5, 5:7, 6:1, 6:-4, Luc­
ki-icz - Tomasuwskl T. 6:1, 
6:3, 6:4, ZOfJńskl - Kopczyński 
6:1, 6:3. 6:4, Sikorski St. - G~­
IU<:ki 1 :6, 6:3, 6:3, 6:3, B<>row­
CuM - T<>ma·szeowskl J. &.I, 7!5, 
.C:3 {SJ)Otkanie prze-rwane) 

Dalsze mecze, tak Jak wczoraJ, 
odbywać sit b~d~ na kortach 
przy Al, Unii. Pocz'ltek qleł" w 
dniu d~si•Jszym o qodznle 8 .30. 
Spotkania popołudni<>we r<>llpocZ· 
ną I if ,o qodL 15, (C) 

A więc już pojutrze 
kryterium asów 

• 1 mecz 

Prasa - Artyści 
O rga.nizatony meczu Ar­

tyści - Prasa l kryte­
rium asów iuzlowYcb o­
trzyma.li potwierdzenie 
startu naJlepsir;ych żużlow­
ców Polskich, którzy w naj­
bliższą środę, tj. 30 bm., 
imierza się na torze łódz­
kiego Ogniwa. 

Zapewniony Jest start na• 
stępujl\cych zawodników: 
Ka.pały - z Kolejarza 
(mistrz Polski). Fijałkow­
skiego - z Budowla.nych, 
Szwendrowskiego - z O­
gniwa, Sucheckiego - z 
Budowlanych. Spychały -
z Kolejarza,, braci Swita­
łów z CWKS, Zendrowskie­
go - z Budowlanych, Sta­
weckiego - z Ogniwa; Wi­
śniewskiego ze Siali. O­
gniwo oczekuje na depesze 
od Kaznowskiego z Włók­
niarza łCzęstochowa), który 

· ostatnio pokonał Szwen-
drowskiego. W ramach za· 
wodów przewidzianych Jest 
9 biegów. 
. Tak doborowej stawki za. 
wodników jeszcze w tym 
roku nie oglądano na torze 
żużlowym Lodzi. Należy się 
spodzlewa.ć pięknych l emo· 
cjonujących pojedynków. 
Przedsprzedaż biletów od­

bywa się w następujących 
punktach: M.0.1., ul. Piotr­
kowska 104, „Orbis", Piotr• 
kowska 65 i Plac Wolności 6 
oraz w portierni redakcji 
„Głosu Robotniczego" i 
„Łódzkiego Ell':pressu Iłu· 
strowanego". ul. Plotrkow· 
ska 96, w godz. -0d 9 do 18. 

Pojedynek najpowaźniej-
srLych kandydatów do tytułu 
mistrzowskiego .mógł zachwy­
cić najwybredniejszych znaw· 
ców pillkarstwa. Niezwykle 
s;zybkie tempo gr;y, przecho· 
dzenle i: obrony do natychmia· 
stowych atakó-N, groźne strza· 
ły, szybkie akcje i pięk!lle so· 
le>we zagrania - oto cechy, 
którymi obie ~trony popisy­
wały s.ię w tym spotkaniu. 

Węgrzy osłabieni brakiem 
~wojego kapitana i jednego z 
najlepszych graczy Puskasa, a 
w trakcie spotkania kontuzja· 
mi Totha i Hidegk:utiego 
dali prawdziwy pokaz dojrza· 
lej taktyki piłkarskiej. Potra· 
fili zaskakiwać przeciwnika 
ok.resami pl'zewagi i groźnych 
ataków, aby z kolei przejść do 
zorganizow anej obrony w mo­
mentach silnego naporu prze· 
ciwnika. Brazylijczycy wyko· 
rzy9tywali z powodzeniem a­
tut olbrzymiej szybkości 1 
choć ich południowy tempe· 
rament był nieraz w kolizji z 
pnepisami piłkarskim!, potra· 
fili w wielu wypadkach zmu• 
sić obronę wę&ierską i bram• 
karza Grosicsa do najwyżsrze· 
go wysiłku. Szczególnie groź· 
ne byty ich a1akl prawym 
skrzydłem, gdzie niezwykle 
szybki i przebojowy Julinho 
był głównym autorem zamie­
si.ania pod bramką węgierską. 

BŁYSKAWICZNE 

NATARCIE 

Początek meczu zapow!a­
d<ił nowe · zdecydowane zwy­
cięstwo drużyny węgierskiej, 
bowiem już w 7 min. Węgrzy 
prowad zili 2:0. Mistrzowie 
olimpijscy zaraz po gwizdku 
sędziego Ellisa (Anglia) przy­
stąoili do hur<iganowych ata­
ków I j uż w 4 min. · celny 
strzał Hidegkuti malazł dro­
gę do bramki Castilho. Prze­
waga Węgrów w tym okresie 
była tak olbrzymia. że Bra­
zylijczycy ścią.gnęlj n Iem.al 
całą drużynę pod swoją 
bramkę, co n ie przesz.kodzile> 
Kocsisowi w 7 m in. podwyź­
szyć wynik na 2:0. 

JEDENASTKA I GOL 

Brnzy1ijczycy otrząsnęli się 
jednak powoli z przewa­
gi · przeciwnika. Rozpoc zęli 
kon.trataki. Defensywa Wę­
grów jest więc coraz częściej 
w opałach. Napór Brazyllj-

Druga połowa meczu mia· 
la n iezwykle dramatyczny 
przebieg. Początkowo Wę­
grzy znowu atakowali. jed­
nak kontuzja Totha II I brak 
Puskasa dawały się wyraźnie 
odczuć w linii Jch napadu, 
natomiast akcje Brazylijczy· 
ków stawały się znowu c<>raz 
n iebe1.pieczniejsze. Ale de­
fensywa węgiet"Ska zawsze w 
porę umiała zabezpieczyć swe 
przedpole. 

WĘGRZY PROWADZĄ 3:1 

W &l min. trybuny. znowu 
grzmią od oklasków. Strzał 
Kocsisa broni ręką jeden z o­
brońców, a rzut karny strzela 
celnie Lantos. Węgrzy prowa­
dzą 3:1. To dopinguje Brazy­
lijczyków .nie tylko do nowych 
ataków, ale I do ostrej, miej­
scami brutalnej gry. W 72 rnin. 
sędzia zmuszony jest usunąć i 
boiska D. Santosa i pomocnika 
węgierskiego, Bozsika. W chwi­
lę przed tym kontuzji ulega 
Hidegkuti, 

KOCSIS PRZYPIECZĘTO­

WUJE WYNIK DNIA 

W ostatniej fazie meczu Wę­
grzy znowu przypuszczają 
szturm, zdobywają kilka rzu­
tów różnych, a w 88 min. cel­
ny strzał Kocsisa przynosi im 
czwartą bramkę i pieczętuje 
zwycięstwo. 

Brazylijczycy kończą mecz 
w dziewiątkę, bowiem za or­
dynarny faul sędzia usuwa z 
bobka prawego łącznika, Um­
berto. 

Ostatnie minuty meczu to­
czą się w bardzo gorącej at­
mosferze. Brazylijczycy nie 
przebierają w środkach, raz 
po raz ostro i nieprzepisowo 
atakują graczy węgierskich. I 
Gwizdek sędziego kołlczy mecz. 
Rozfanatyzowani kibice bra· 
zylijscy wtargnęli na boisko, 
a jeden z nich kopnął inter· 
weniującego policjanta szwaj­
carskiego, 

W CIENIU 

WIELKIEGO MECZU 

Pojedynek drugiej pary 
ćwierćfinalistów Niemcy zach. 

WĘGRY - URUGWAJ 
NIEMCY ZACH. - AUSTRIA 

Dziś na. specjalnym posie­
dzeniu komlteł organizacyj­
ny mistrzostw wyzna.czy miej­
sce tych rozgrywek. Również 
w dniu dzisiejszym zostanie 
rozstrzygnięta sprawa, czy u­
sunięty w niedzielę z boiska 
(l<)mocnlk drużyny węgierskiej 
~ozslk, będzie mógł brać u· 
dział w meczu półfinałowym 
Węgry - Urugwaj. 

PROTEST 
KIEROWNICTWA lt-:KI 

WĘGIERSKIEJ 

Kierownictwo druiyn7 wę· 
glerskiej złożyło wozora.J pro· 
test pneciwko bruia.lnej grze 
Braeylijczyków i agresywnej 
postawie kibiców tego zespołu. 

Na torze żużlowym 

Wyn lkl szczegółowe przed­
stawiają slę następująco: 

1. Grabowski E. (Warsza· 
wa) 4:30,3& 

2. Sałyga T. 

3. Czabajskl 
4:36,05 

(Łódź) 4;33,03 

M. (Poznań) 

4. Konopka L. (Warszawa) 
4:41.05 

5. Brzózka Cz. (Stalinogród) 
4:41,06 

8. Borowski Zb. 
4:49,35 

(S~zec!n) 

I. CAŁUSINSKI 

Ogniwo - CWKS 24:27 

n ligowa drużyna 
zwycięża . 

wiosennego 
wicemistrza 

I ligi' 
W p rzeded n lu ro~poc•ęcla 

turnieju o mistrzostwo świata. 
p iłkarze węgierscy w kliku 
sparringowych meczach jakby 
na ztość łódzkim ligowcom udo­
wodnili. t e nie tyll<o do zwyctę· 
stwa potrzebna J""'- wielka staw· 
ka zawodów . Partner>:y slynnej 
w Europie jedenMtkl na]częśctej 
schodzili z boiska 11 poważnym 
ba!lażem bramek. 

Zgoła Lnny pogląd panuje wł· 
dooznie w obozie ló<lzk lch ltgow· 
ców. skoro zare!estrowall już oni 
na swym koncie niejedną porażkę 
w meczu towarz;·skim. Tydzień 
·temu. występując Jako reprezen­
tacja Łodzi. ze,qpół Wlńknlarza 
przegra! wysoko we Wroclawtu. 
\Vczof'a) ulegt g'.lańsk•m . Budow­
lan ym 1:2- \Vynik ten łod zlanle 
powinnf naw ot uważać jako za 
korzystny dla slehie. gdyż goście 
nie ustępowali Im pod wzglęrlem 
wyszkolenia technicznego. a gó· 
rowall w szybkości i ambltej 
walce o pilkę. T>i pozwol i[o Im 
na prowadzenie poJedyoku Jak 
równy z równym. Co więcej. 
i;rda1i.szczan1e często zatrudniali 
Kłaczka. zastęputącego w tym 
dniu Szczurzyńsklego. 
Bramkę dla IOd•lan •doby! Pl· 

larskl z bardioo efektownego I 
strzału. Dla gości: Gronow~k! t 
Adamczyk. Sed,lowal tow. Olej· 
nik. 

Oqnlwo miało wyratneqo ,,.. 
cha w walce z CWKS o mistrzos­
two łi~ll tutl-ej. Tym r-azem do­
P „ły mołcry, al• przypadkowe 
kral<sy unlemo.tłlwHy łodzianom 
zdobyci• 2 punktów. Doskonałe 
poje<hal Stawecki. Zawodnik ten 
co m.cz demo<'lstruje coraz lep­
sq formę. W ostatnim bleąu, 
atartuj'c wapóln • z braćmi Swl. 
tałaml, uleqł on wysypce n• 
przedOltatnlm w ratu, wskutek 
czeq<> blequ nie ukończył, co po. 
zbawiło ze!Opół Oqnlwa oqólneqo 
zwycltstwa. Bardzo dobrz• poj.,. 
chał Szwendrowskf. Dwukrotni• 
wyrównał on rticon:I toru l zdo_ 
był maksymafn'ł ilość punktów -
9. Należy sio spodziew1ć, że w 
najbl lżuym czasie rekon:! T. Ko· 
teczka, wyno•ZC\< y 1,20 m:n. zo­
stllftie pobity. Stosunkowo słabo 
wypadł start Kr.ikowlaka. W 
trzech bleqa<:h uzyskał on zalec!; 
wf• I punkt, 

Swietny pokaz Ja.idy zespolo· 
we) udemonstrowaff bracia $wl­
talowle z CWKS. W ąłównej mi• 
rze dzltkl n m CWKS zawdzltcza 
swój sukces. 

Wyniki Ili ligi 
W dz:ew {Łddt) - Stal tSkarty. 

sko) 1:1 (0:1). 
SpóJnta (Tom.;,.zóW) - Stal 

(Starachowlcei 1:0 (1:0). 
Włókn•ar~ (Pab1a.n•ce) - Ogni· 

wo (Częstochowa) 1:1 (0:1). 
Stal (Radom) - Włókniarz 

(Radom) 1:2 (0:1), 

TABELKA 

Stal (Rarlom) 
Ogn iwo (Częst.) 
Kolejarz (t.ódt) 
Spójnia (Toin.) 
Stal (Skarż)'sko) 
Włókniarz (Radom) 
Włókniarz (Pab.) 
Unia (Piotrków) 
Stal (Starachowice) 
Widzew (Lódt) 

20:4 26:11 
17:7 :l:l:Hi 
15:7 :16:16 
14:10 28:20 
11:13 21:22 
11: 13 20:J~ 
11: 13 18::.u 
8:14 16:23 
7: 17 14: l)l 
4:20 10:38 

wyjechało z Łod2'1i zbyt ~ielu 
zawodników, aby brak ich nie 
był widocmy w momencie 
przemarezu przez ulice miasta 
łódzkich sportowców, biorą­
cych udział we wczorajszym 
święcie kultury fizycznej. Ma­
sowość wychowania fizyczne­
go jest jednak w naszym 
mieście już tak duża, że mi­
mo braku tych zawodników, 
parada sportowców sprawiała 
na Widzach imponujące wra­
żenie. 

Centralna uroczystość odby­
ła s i ę na stadionie Włókniia<rza. 
Tam wręczono przeditawicie­
lom ŁKKF, repreientującym 
komitet etapowy VII Wyścigu 
Pokoju, haftowany w Lipsku 
proporzec za zwycięstwo we 
ws.półzawodnictwie organiza­
cyjnym, w którym brały u­
dział wszystkie komitety eta­
powe Polski, NRD i CSR. 

Po defiladzie. szczególnie 
gromkimi oklaskami po.y.ritano 
na boisku liczną grupę gwar­
dzistów, którzy , w takt walca 
dali pokaz efektownej gimnas­
tyki zbiorowej. 

w ramach programu męta 
kultury fiz. rozegrany został 
mecz piłkarski Włókniarz (Ł.) 
- Budowlani (Gdańsk), a w 
przerwie odbył się bieg roz­
stawny kobiet 4 X 100 m, za­
kończony zwycięstwem lekko­
atletek Włókniarza. 
Również i kolarze -Gwardii 

metę swego wyścigu .sZO&Owe~ 
go wyznaćzyli na stadionie 
W16klriarza; 

Tak więc licznie zebrana 
publiczno6ć nie mogla uskar­
żać Ilię na brak emocji. 

Sukces Śliwy 

Kronika 
' . 
parłyina 

Dzielnica śrcldmiekie: 
Ju tro, dn. :.!Il bm., o godz. 
16, w Ośl"(~ku Szkolenia 
Partyjnego. P'otrkowska 
194, odbęd?:ie się zajęc'e 
semlnaryj ·1e dla obu grup 
tącznle na temat .,Obo izka 
kosztów własnych". 

Dzlelnk1 Chojny: Jutro, 
29 bm ., o godz. 15, w saff 
KO, Bałuty, ul. Zp;leMka 
71. odbędzie się ogólno­
dzlelnicowa narada agita­
torów na t~mat: „Obniżka 
kosztów własnych". 

Sekretarze podstawo-
wych organtzacjt partyj­
nych winni w dniu dzl.<!lej· 
szym >:glaszać się po .,.. 
proozenfa do Wydziału 
Propagandy KO. ł 

„ ......................... """ .............. ... 
TEATRY 

NOWY (W•ęckow~klego 151 .._. 
godz. 19 - „Lb.tarnia". 
PozO<'ltA!e tea.try aiec>:ynne. 

KINA 
IAŁTVI< (Narutowicza 20) ._ 

•. Zaporożec za Dunajem" 
godz. 16, 18. 20. 

GDYNIA (PrzeJa•d 2) - Program 
Cllmów dokurnt!ntatnych l kul­
turalno-ośw „lowych: .,Ogrody 
I park:! Leningradu", , Lis i 
boClan" - godi. 18, 19.30. 
Program dla najmlodszych: 
.,Zbuntowane rysunki", „PM;y­
gody Gucia P1nr1na". „Kim­
eobo podróżnik - godz., 18. 
17. 

MLODA GWARDIA (Z1elo.na 21 -
„Akcja B" - llOOZ. 16, 18. 20. 

MUZA (Pabianicka 173\ - •• Straż­
nica w a;órach". dod . .. świat 
mlodych 7-53" - a;odz_ 18. 
20. 

PIONIER (ll'ranclszkańsk.a 31) -
•. W911ote kumvezkl z Windso­
ru ", dod . .. Walka trwa" -
godz. 17. 19. 

POLONIA {Plotrk<'W9ka- 67) 
„Tcsca" - goel~. 16. 18. 20. 

PRZEDWIOSNIE (Żeromskiego 761 
PRAGA. 27. 9. ..PalOłlla" - a;odz. 17.30, 

20. 
Mistrz Polski, Siiwa, od- ' MAJA (Klllńsklego \781 - Pląt­

niósł piękny sukces w turnie- ' ka z ul jcy B&J'.<kleJ" - a;odz, 
l~ . s~choW?'111 w Pr.adze, kwa· RE~c„fJ·~~zgowsl<a 21 - „Arena 
lifikuiąc 11ę do następnego śmlalych", dod. „sport ra-
turniej-u między&trefowege>, dz leckl 4.53„ - gOdz. 18, ~o. 
który będzie li eliminac1·„ w ROMA !Hzgowsl<a 84) - •. Dumna 

· . . • królewna", dOd o amonicie 
walce o m1Strzostwo świata. t 14 harcerzach'; ::.. godz. Hl. 
Jest to największy sukces po!· 20. 
skiego szachisty V" okresie po· SOJUSZ (No~e Złotno> - „Trud· 
WOJ·ennym. na miłość . doc!. „Przegląd 

krajoznawczy'• - godz. 18.:.ł() 

Turniej praski w ktć-m SWIT (Bałucki Rynek) - „Przy-. ' . „, gada na Marleosztacle", dod. 
brałe>, udział 20 nailepszycb „Czy wiecie. że 4-53" _ a;odz. 
szachistów Europy środkowej 18, 20. 
i północnej Wygrał Fachman TATRY (Sienkiewicza 40) 
(CSR) 15' pkt d S bo .. Wloona", dor! „Czy wiecie 

, - • 1>r~e za te 2-53" - godz. 16, 18, 20. 
(Węgry) - ł4,5 pkt. 1 Sllwą - WOLNOSC (Przybyszewslcieg0 161 
13 pk;t. W ostatniej, 19 run· „Clirk... pul!<u" - godz. 16, 
dzie Sliwa pokonał Klugera wig·~~·11~ł0iPróchnll<a IS) 
(Węgry). Czwartym 1 ptątym „Zagubione melC<lle" - aodz. 
miejscem podzielili się Szwed 15.30. 17.45. 211 
St:ahlberg I Filip (CSR) - po ZACH~TA (Zgi.~rsk.a 26) - „Fan-
i 5 kt. . t l . ran Tulipan - godz 18 20 
2, p Ponieważ z urn eJU DWORCOWE (DworTec Kałlaki) .:_ 

praskiego do dalszych rozgry- „Nlewidztalni pomocnicy", 
wek wchod:tl czterech szach!· „Igrzyska harcerskie", „Gu· 
stów sprawę przyznania 4 ma". „Zaj I CzJk'·. PKF 25-54 
mlej~ca . ro:r.strzygnie Między· 22. godz. 16, 17, 18, 19. 20, 21. 

narodowa Federacja Szacho· zoo - Prop;ram skladany CU· 
wa. mów o zwierzęt ach. 

lfilłDlii] 
PONIEDZIAŁEK, 2S CZERWCA 

1!154 R. 
ŁOD%, FALA, 230,; m 

WIADOMOSCI: ~ .os. 6.00. 7.00, 
7 .so. 12.04, 14.00, 18.15, 21.30. 
23.55. 

Zdjęc!e zrobiono ze stanowiska fototepo1·tera, ustawionego tuż za bramką. Drużyna pilk„rska, jak wiemy, składa się z I Z zawodników. W normalnych warunkach rozsiani są 
oni po całym boisku. Gorąco, nawet bardzo gorąco musiało być przed bramką Korei płd. w meczu z Węgrami, skoro aż ośmiu KoreańcZ11ków b_roniło dostępu do. swej „świą~ni': 

Ale nawet tak szczeln11 mur nie stanowit dla Puskasa przeszkody. W i:ielnym btepu p~trafił on ~ys~uk°:ć luk~ w obronn11m ~urze Korea_nczykó!D d1a oddania celnego strzalu.. 
Oto jeden z takich momentów. Bramka strzelo~a! Wielce zd~mwne miny. Koreanczy~o~ wskazu3q, ze nie b11Zt oni p~zygoto"!'.ani na t~kq me.~p?d?iankę ze s~rony doskonałego 

łącznika węgierskiego. Warto przypomnieć, ·że elimlna.cy3n11 po3ed11nek o mistrzostwo swiata Węgry - Korea płd. zakonczyl się wysokim zw11cięstwem Węgrow 9;0. 

6.15 Muzyka popularna. 6.30 
Kalendarz radiowy . 7. 15 Muzy. 
ka. 7.48 Stan pogody. 7.55 Pro­
gram dnia. 8.00 Muzyka poran­
na. 12.10 Su,ita „Komedianci". 
12.25 Na swoj.ską nutę. 12.45 
Audycja. dla wąl. 13.00 !nrorma­
cje dnta. 13.10 Przegląd prasy 
statecznej. 13 15 „D1'0ga na­
przód" Cra~m. puw 13.30 Muzy. 
ka rozrywkowa. 13.45 Pogadan· 
ka dla nau czyciBI'. 14.10 Opo· 
1v•a.<1an1e dla dzieci mtodszych . 
14.30 Koncert sol•stów. 14.55 Dla 
wychowawczyń przedszkoli. 
15.00 Muzyka syrnroniczna. !5.20 
Duet harmonlslów. 15.50 Audy· 
cja aktualna. 16.00 Koncert po· 
potudnlowy. 17 OO „z tycia 
Związku Radzieckiego". 17.30 
„Zielone wczasy w m'eśc 1 e" -
audycja dla dzle..:l. 17.45 „z ml­
krorooem przez miasto 1 wieś" . 
LB.OO Reportaż al~tualny lB.20 
Gra orkle„tra wi'llcław~ka. 19.00 
Muzyka I aktuai.10.cl. 19.25 Ken­
cert uczntów Pa1istwowej \Vyż„ 
sze~ Szkoły Muzy 1 znej w todi.I. 
20.vO Melodie rilmowe. 20.25 „z 
tańcem pl"~ez św at". 21.10 „Syn 
wyg11...-1ca" rragm. k.slążkl . 21 . ,j 
Wiadomości sporr<.we. 21.50 Mu· 
zyka taneczna. 22.20 „Dzie1i do­
bry Toporna", 22 40 Sylwetk• na. 
szyctl współczesrych kompozyto. 
rów. 23.40 Muzyk.a na dobranoc. 

lll o~i•lna 
lustracja pól 

Dzló, 28 bm.. pr7A!p r<>wadzon& 
zo9!anie III lustracja ogólna pól 
uprawnych w pot;zuklwaniu aton· 
kl i;lemnlaczanej. 

W spółdzielniach produkcyj· 
nych, PGR, !ndy,.,1dualnych go­
S'podarstwach rolnych. w ogród· 
kach działkowych I przydomo­
wych należy dz , ś bezwzględnie 
dokonać przegJąJu upraw ziem· 
ntaczaoych oraz pomidorów. 

Wr.;czenie 
proporca pnechodniego 

dzie!aity LPż ~laromiejska 
Dziś , 28 bm„ o godz. 17, w &&· 

ff MZBM, ul. Zawiszy 22, odb4· 
dzle się uroczyste wr~czer>le pro­
porca przechodniego ZL LP:t 
przodującej w p<erws1.ym polro­
czu br. dzielnicy LPZ - Staro­
miejskiej. 

Wręczenia proporca dok<>n11 
przedsU.wlciel Z&rządu dtówne• 
go LPż. 

Losowanie nagr6d, 
atrakcJ1 I aiespodzlaakl 
na dzisiejszej imprezie 

„Expressu" i „nomu Ksi ążki1• 
Najpopularn'ejsl akt<>rzy 

lódz:cy: Kenel•, Wilczyńska, 
KOJll'4/•kl. Kw•sl<ow•kl, Przy. 
była, Sltocz)las, Szalawskl, 
Szwajcar l SlHki bior11 udział 
w dzisie/szej lmprttie rozryw­
kowej o qodz. 18, nlł małym 
stadionie _ wtókn1arz„•'. orq•· 
nłzowanef przez „Łódzki !><• 
preH Ilustrowany" \ ffDom 
Ksi'lżkl". 

Proqram przewiduje m. In. 
takie r.l•sPOdz'ankl Jak kem· 
kurs dla publk:znoścl „Kto co 
umie7''. wystvpy artystyczne. 
skecze l monoloq1, piosenki o­
peretko•· •· Odbędzie sit róW· 
niot losowanie qłównych na­
ąród dla uczestników konkur­
su pn. „Czy znasz lt k•111t· 
kt'?". 

Bilety w cer\e od ' do I 
zł .. dzlł do ąodziny 15. sprze. 
cl&)• kolektura „Orbisu". ul. 
Piotrkowska 65, oraz M:eJski 
Ołrodek 1„rormacll, Piotr­
kowska 104. 

Od ąodzlny 16 czynna b„ 
dzle kasa przy stadlonl,. 

teby uniknąc tloku pny 
ka.le orqanizatorzy proszą 
publiczność o wcześniejsze 
nabywanie biletów w m;ej. 
scach przedsprndaży. 

Komunikat 
Na skutek mylnego poin­

formowania nas przez Wy­
dział Oświaty Prezydium 
RN m. Lodzi, podaliśmy, że 
:zaświadczenia dla dzieci, wy­
jeżdżających na kolonie, a 
stwierdzające, ie w domu 
nikt nie choruje oa choroh41 
:zakaźną, wydaje Stacja Sa­
nitamo~Epidemiologiczna. 

Pragniemy poinlormowa6 
·naszych Czytelników, że :za­
świadczenia takie wydają 
jedynie właściwe dzielnico­
we dozory sanitarne. 

DzlslefszeJ nocy dyturuJI\ na· 
sttpuJące apteki: Pabianicka 56, 
P<otrkowska 1:.!7, Przejazd 19, 
Z'elone. 28. Wsch<J<lnia 54, L'ma­
oowskiego 37. Al. Kośclµszl<i 48. 

DVt JRV S?PlTALl: 
Chlrurqia: - całą dobę dyt.u· 

ruje I Kl. Chiru„giczna, ul. wt. 
gury 19 \nterna' - calą d<>.bę 
dyżuruje St1>•tal im dr Glut•n· 
s [<iego, ul. Zaką'..1a 44. 

Dyżur połotn1ezo-q i nekoloqlcz• 
ny: od godz. 8 do 20 dyżuruje 
Sz.pltal im. dr "1,,cl ul"Qwjcui. ul. 
K1-zemleniecka 5, o<f gorlz. 20 do 
B dyturuje S:ztJltsl Im. Curie· 
SklodowskleJ. ul. Curie-Skłodow. 
sklej 15. 

Poą<>towle R•tunl<owe - 2S4· 4.4 
Str at Potarna - 8 
Miejska Komenda MO - 253 Io() 
Miejski Ośrodek lnformacil 
159.1s. 
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